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Delegacja Wenecji gościem
Rady Narodowej m. Krakowa

(Obsł. wł.) 12 bm. w godzinach r annych przybyła do Krakowa dele
gacja Rady Miejskiej Wenecji z burmistrzem tego miasta, Roberto
Tognazzi na czele. Burmistrzowi tow arzyszą — Gioyanni Frouza, sekre-

itarz Rady Miejskiej, Maria Vingiano — kierowniczka miejskiego wy
działu kultury, prof. Guido Perocco — konserwator Galerii Sztuki Współ
czesnej w Wenecji, prof. Luigi Cini — polonista, prof. Piętro Zampetti
— dyrektor Sztuk Pięknych Zarządu Miejskiego Wenecji oraz prof. Giu
seppe Marchiori — krytyk sztuki.

Na dworcu gości witali przedsta-
.wiciele Rady Narodowej m._ Krako
wa — prof. Boniecki, inż. Górski, dr
Garlicki, Jalu Kurek i inni Wła
ściwie nie było to powitanie oficjal
nych gości odwiedzających Kraków,
ale spotkanie przyjaciół, których
zna się od dawna. Burmistrz Roberto
Tognazzi bowiem od dłuższego czasu

prowadzi korespondencję z Radą Na
rodową m. Krakowa.

W budynku Rady Narodowej „oj
cowie miasta" podejmowali wenec
kich asesorów (bo tak nazywają się
w Wenecji członkowie prezydium

I Rady) tradycyjną lampką wina. —

Pierwszy toast wzniósł gospodarz Kra
kowa — przewodniczący Rady Na
rodowej prof. Wiktor Boniecki, któ
ry powiedział m. in.: „Jest mi bar
dzo miło, że mogę gościć w starych
triurach Krakowa przedstawicieli Za
rządu Miejskiego Wenecji". Podając
szereg historycznych momentów z

życia Krakowa poinformował dele
gatów o obchodzonej w naszym mie^
ście 700-letniej rocznicy lokacji pra
wnej Krakowa oraz o czynionych
przygotowaniach do 600-lecia założe
nia Wszechnicy Jagiellońskiej. W
serdecznych słowach dziękował prof.
Bonieckiemu za życzliwość i miłe
powitanie burmistrz Wenecji — Ro
berto Tognazzi. Kraków znany jest
w Wenecji, jako centrum kultury,
które przyciągało artystów wło
skich tworzących tu swoje dzieła.

Trudno jest przekazać w krótkim,
sprawozdaniu atmosferę, która to-

warzyszyła spotkaniu przedstawi
cieli dwóch bratnich miast. Wzno
szono tu toasty za szczęście swoich
mieszkańców, za przyjaźń i pokojo
wą współpracę. W dowód sympatii
dla Krakowa złożono na ręce prof.
Bonieckiego niezwykły podarunek —

kopię mapy świata z XV wieku, któ
ra wykonana była dla króla Portu
galii i doży weneckiego. Oryginał jej
znajduje się w najstarszej bibliotece
weneckiej Marciano. Wiele cieka
wych spraw z życia organizacji Ra
dy Miejskiej Wenecji przekazali nam

wenecjanie podczas tego spotkania.
Kraków pragnie organizować festi

wale sztuki; w związku z tym pra
gnąłby skorzystać z bogatych do
świadczeń Wenecji w tej dziedzinie
— powiedział Jalu Kurek do Tognaz-
ziego.

— W Wenecji zmieniamy ostatnio
sposób organizowania festiwalów —

wyjaśnia p. Tognazzi. Gdy ustalimy
te sprawy — przyślemy wam odpo
wiednie materiały, abyście mogli

"wykorzystać je w swej pracy.
Swojego rodząju ciekawostką bę

dzie dla mieszkańców Krakowa in
formacja, że Rada Miejska Wenecji
permanentnie otrzymuje pożyczkę
państwową w wysokości 6 milionów
lirów na konserwację zabytków.

Przedstawiciele Wenecji zwiedzili
Wawel, a wieczorem byli na przed
stawieniu w Teatrze Ludowym w

Nowej Hucie. Dziś zwiedzą Mu
zeum w Oświęcimiu.

ST. PIECHÓWNA
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Przesyiam Czytelnikom „Gazety Krakowskiej” serdeczne pozdrowienia 1 szcze
re życzenia ode mnie i ludności Wenecji.
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Wczoraj w kraju i świecie
Przebywająca w Egipcie

ska Gwardia wygrała w

spotkaniu z reprezentacją
2:1 (0:1).

warszaw-

kolejnym
Kairu —

*

Po dłuższej przerwie
rozgrywki ligi koszykówki
i mężczyzn. Liga kobiet: AZS W-wa
— Wisła 78:55, AZS W-wa — ŁKS
110:37, Gwardia W-wa — Lech 64:66,
Gwardia W-wa — Olimpia 60:50,
Polonia W-wa — Olimpia 75:47, Po
lonia W-wa — Lech 56:64.

Liga mężczyzn: AZS W-wa —

Śląsk Wrocław 52:66, Lech Poznań
— Gwardia Wrocław 100:63, Lech —

S’ąsk 67:54, ŁKS — Polonia W-wa
67:89, ŁKS — AZS W-wa 72:80, Le
gia — AZS W-wa 63:37, Legia —

Polonia W-wa 57:54, Olimpia Po
znań — Wisła 44:54, Olimpia —

Sparta Nowa Huta 36:63, AZS To
ruń — Wisła 76:61, i AZS Toruń —

Sparta Nowa Huta 71:59.

W meczu rugby Francja wygrała
ze Szkocją 11:9.

*

W Budapeszcie w międzypaństwo
wym spotkaniu szermierczym w

szpadzie Włochy pokonały Węgry
11:5. W zwycięskim zespole najlep
szy był Beltano, który wygrał wszy-

wznowiły
i kobiet

stkie walki. Natomiast wśród Wę
głów wyróżnić trzeba Sakovitza —

3 zwycięstwa. *

Mistrzem pięściarskim Czechosło
wacji został zespół Spartaka Praga
Sokolovo, który w decydującym me
czu zremisował z Duklą 10:10.*

W Nowym Jorku Anglik Bannister
otrzymał nagrodę za najlepszego
sportowca r. 1954. Nagrodą była sre
brna waza.

Pietrzykowski

wygrywa w Belgradzie
W turnieju pięściarskim w Bel

gradzie walczyli w niedzielę dwaj
Pcilacy. W wadze lekkiej Paź
dzior uległ Jugosłowian-nuwi La-
zarevicowi stosunkiem głosów
1:2. Pełnym sukcesem zakończył
się natomiast start Pietrzykow
skiego, który przekonywająco
pokonał w wadze średniej Marica
(Jugpsławia).

Tu Krynica...
W niedzielę odbyły się w Krynicy

zawody saneczkowe o puchar Kry
nicy, będące jednocześnie drugą eli
minacją naszej kadry. Z powodu
kiepskich warunków atmosferycz
nych zawody rozgrywane były w

późnych godzinach wieczornych. Do
chwili zamknięcia numeru otrzy
maliśmy tylko wyniki dwójek.

1. Wojnar — Górecki (Olsza Kra
ków) 2.56,4. 2. Biga — Jeżmanowski
(Śnieżka Karpacz) 2,57,8. 3. Wojtyń-
ski — Pomaski (Olsza) 2,59,3 4—5
ex aequo Kcsla i Suszczewska (Śnież
ka Karpacz) oraz bracia Sienkiewi
czowie (Górnik Katowice) 2,59,5.*

Wczoraj na skoczni LKS Jawo
rzyna w Krynicy odbył się otwarty
konkurs skoków, w którym starto
wało 24 zawodu ków. Zwyciężył
Wnęk — skoki 34, 33, 32 m przed
Bartolem — 32, 33, 32 m. (jr)

Tajner zwycięzcą
W międzynarodowym konkursie sko

ków

ku

Wł.

PORAŻKA PIĘŚCIARZY
KRAKOWSKIEJ OLSZY

W niedzielę rozegrane zostało w

Krakowie towarzyskie spotkanie
Pięściarskie, w któirym miejscowa
Olsza doznała porażki, przegrywając
z zespołem lubelskiego Sygnału 7:13.

Dnia 10. I. 1958 r. przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadz
ki przyjął ambasadora nadzwyczajnego i pełnomocnego Japonii w Pol
sce — Saburo Ohta, który złożył mu swe listy uwierzytelniające.

i CAF — fot. Wdowiński

20 bm. ostatnim dniem

sprawdzania spisów wyborców
Mając na uwadze, że w większości obwodów głosowania spisy wyborców nie były wyłożo

ne do publicznego wglądu w dniach 31 grudnia 1957 r. i 1, 5 i 6 stycznia 1958 r. oraz w celu
umożliwienia wszystkim wyborcom sprawdzenia spisów — Centralna Komisja Wyborcza po
stanowiła ustalić dla wszystkich obwodów głosowania końcowy dzień wyłożenia spisów do pu
blicznego wglądu na poniedziałek 20 stycznia 1958 r.

Obywatele będą zatem mogli sprawdzać spisy wyborców również
w dniach od 13 do 20 stycznia br. włącznie.

oBrwgf Woj. Kom. FJM

W atmosferze praworządności
i realizmu politycznego

Unia 11 bm. odbyło się w Krakowie plenarne posiedzenie Wojewódz
kiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, poświęcone omówieniu dotych
czasowych rezultatów kampanii wyborczej, jak też dalszych zadań sto
jących przed komitetami Frontu w związku z wyborami do rad. Na
świetleniem tych spraw zajął się w swym wystąpieniu otwierającym
obrady przewodniczący Prezydium WK FJN I sekretarz KW Lucjan
MOTYKA.

Spośród zarejestrowanych już kan
dydatów w ogólnej ilości 24 298 wy-
bierzemy do rad wszystkich szczebli

SPOTKANIA Z KANDYDATAMI

W Krakowie...
(Inf. wł.) Cykl spotkań przedwyborczych z kandydatami na radnych,

które będą się odbywały do końca stycznia, zapoczątkowało w Krako
wie sobotnie zebranie zorganizowane przez Miejski Komitet Frontu
Jedności Narodu w kinie „Uciecha". Wzięli w nim udział kandydaci do
Rady Narodowej m. Krakowa: prof. W. BONIECKI, dr B. DROBNER,
mgr J. BETLEJ, prof. B. GIĘDOSZ, J. PETRYKOWSKI, W. WIĄCEK
K. STASKO, M. GRZYB i T. SŁOWIK.

Po zapoznaniu zebranych z syl
wetkami kandydatów przez prze
wodniczącego MK FJN ob. Matusa
zabrał głos. prof. W. Boniecki. Je
go obszerne i ciekawe przemówie
nie poświęcone było problemom
gospodarki miejskiej i zamierze
niom Rady na najbliższe lata.

Wiadomo, że dla Krakowa naj-
b ileśniejszą sprawą jest budownic
two mieszkaniowe. W obecnej chwi
li potrzebne jest wybudowanie o-

koło 40 tys. izb. Samo miasto —

stwierdził prof. Boniecki — nie jest
w stanie podjąć się tego zadania,
zwłaszcza wobec konieczności rea
lizowania szeregu innych, niezbęd
nych inwestycji miejskich takich,
jak budowa nowych szkół, przed
szkoli szpitali, ujęcie wody na rze
ce Dubni, dwóch kolektorów, za-

KRÓTKO
z kraju

III Krajowy zjazd Związku
Zawodowego Hutników

zakończył obrady
KATOWICE (PAP)

12 bm. zakończyły się w Katowi
cach trzydniowe obrady III krajo
wego zjazdu Związku Zawodowego
Hutników. Zjazd obradujący w po
czuciu troski o rozwój polskiego
hutnictwa i dalszą poprawę bytu
załóg ocenił dotychczasową pracę
związku w tej dziedzinie oraz wyty
czył dalsze drogi jego działalności.

jezdni tramwajowej, jak budowa
nawierzchni ulic, kanalizacji, o-

świetlenia itp. Dlatego niezbędnym
jest, aby wysiłki Rady, jeśli cho
dzi o budownictwo, poparły duże
zakłady pracy, które powinny roz
począć na szeroką skalę budownic
two przyzakładowe oraz budowę
bloków dla swych pracowników.

Mówca poinformował również
zebranych, że — jak zapewnił go
ostatnio wicepremier Jaroszewicz
— zakłady pracy Krakowa będą od
prowadzały część wypracowanych
przez siebie funduszy bezpośrednio
do budżetu Rady Narodowej na po
trzeby miasta.

Najbardziej nurtujące wyborców
sprawy znalazły swój wyraz w dy
skusji. Mówiono więc i o wadliwym
jeszcze rozdziale mieszkań przez
niektóre urzędy kwaterunkowe i o

sprawach parcel budowlanych i In.
W dyskusji znalazło się parę de
magogicznych wystąpień pod ad
resem kandydatów, na które świet
nie zareplikował dr Drobner, odpo
wiadając na pytania stawiane w

dyskusji. Podkreślił on również, że
warunkiem dobrej pracy przysz
łych rad jest zaufanie wyborców i
troska przejawiająca się w kontro
lowaniu i interesowaniu ich działal
nością! (ks)

...i w Rudawi©

Delegacja
Włoskiego Komitetu Pokoju

w Warszawie

Do Warszawy przybyła' 12 bm., na

zaproszenie polskiego Komitetu O-
brońców Pokoju, sześcioosobowa de
legacja włoskiego Komitetu Pokoju,
której przewodniczy członek biura
Światowej Rady Pokoju, deputowa-

jny Lucio Luzzatti. W skład delegacji
wchodzą: członek prezydium Mi-
nassi Rocco, deputowana Maria
Vittoria Mezzia, b. deputowany i
przewodniczący okręgowego komite
tu pokoju w departamencie rzym
skim Todeseo Ettorre craz ksiądz
Don Andrea Gaggero ■— laureat
Międzynarodowej Leninowskiej Na
grody „Za utrwalenie pokoju między
narodami".

Podczas kilkudniowego pobytu w

Polsce delegacja włoska zapozna się
z działalnością polskiego ruchu o-

brońców pokoju oraz przeprowadzi
szereg rozmów z przedstawicielami
naszych organizacji społecznych.

Wczoraj w gromadzie Rudawa od
było się spotkanie ludności z kan
dydatami na radnych do WRN:
Edwardem Tarko, sekretarzem KW
PZPR j inż. Kazimierzem Kosibą,
kierownikiem Powiatowego Zarzą
du Kół i Organizacji Rolniczych z

Chrzanowa oraz z kandydatami dc
PRN: Zofią Tetelowską i Zofią
Próżniak. Do miejscowej szkoły
przybyło sporo mieszkańców z o-

kolicznych wsi.

Tow. Edward Tarko, którego kan
dydaturę wysunęli wyborcy ziemi
chrzanowskiej w swym wystąpie
niu stwierdził m. in.: „Nikomu nie
obiecuję i nie będę obiecywał gru
szek na wierzbie. Jeżeli obdarzycie
mnie zaufaniem będę się starał tak
pracować, abyście byli ze mnie za
dowoleni. Chcialbym przede wszy
stkim w pracy nowych rad wyko-

rozegranym w niedzielę w Szcżyr-
zwyciężył, podobnie jak w Wiśle,

Tajner przed St. Przybyłą.*

W rewanżowym spotkaniu hokejowym
angielska drużyna zawodowa Harring-
way Racers pokonała w Oslo reprezen
tację Norwegii 7:3.

Pozostałe wiadomości

sportowe na stronie 6

Dotychczasowy ambasador
FLR Jugosławii
opuścił Polską

W dniu 12 bm. opuścił Warszawę
dotychczasowy ambasador nadzwy
czajny i pełnomocny Federacyjnej
Ludowej Republiki Jugosławii w

Polsce Milorad Milatoyic, żegnany
na Dworcu Głównym przez wicedy
rektora protokołu dyplomatycznego
MSZ, ministra pełnomocnego Tadeu
sza Findzińskiego.

rzystać dorobek dawnego samo
rządu terytorialnego. Tym bardziej,
że nowe rady oczekiwać będą po
ważne uprawnienia, przygotowy
wane jak wiadomo przez rząd i
Sejm. Moim obowiązkiem, jako se
kretarza KW, jest tak pracować w

radach, aby linia VIII Plenum by
ła w pełni zrealizowana... W Chrza
nowie są skandaliczne drogi. Dla
tego z inicjatywy Komitetu Woje
wódzkiego PZPR zostanie utworzo
ny Wojewódzki Fundusz Drogowy
na który składać się będą podatki
od posiadaczy samochodów sektora
państwowego, spółdzielczego i in
dywidualnych właścicieli pojazdów.
Tą drogą osiągniemy kilkadziesiąt
milionów złotych".

Również K. Kosiba opowiedział
zebranym o swych zamierzeniach.
Według zdania inż. Kosiby sprawą
zasadniczą dla ludności Chrzanow
skiego jest uregulowanie zaopatrze
nia w wodę pitną.

Na pytania odnoszące się w szcze
gólności do niektórych ważniejszych
postanowień ordynacji wyborczej,
zagadnień gospodarczych powiatu
odpowiadali: Edward Tarko, K.
Kosiba i przew. Prez. GRN w Ru-
dawie, Kowalski. (włm)

17.004 radnych. Analiza wykazała, że

ogólne przygotowanie obecnych kan
dydatów na radnych otwiera przed
radami o wiele większe niż dotąd
możliwości konstruktywnej właści
wej pracy. Aż w 75 procentach zo
stały uwzględnione zgłaszane przez
wyborców poprawki do list kandy
datów, co świadczy, że listy te skom
pletowane zostały w warunkach
szerokiej demokracji. Również at
mosfera pracy komisji porozumie
wawczych stronnictw była zadowa
lająca.

Dotychczasowe przejawy walki po
litycznej tylko w stosunkowo nie
licznych wypadkach przybrały o-

strzejsze formy i stały się okazją do
wyraźnego wystąpienia na arenę
walki sił reakcyjnych. Przy tej spo
sobności mówca zwrócił uwagę, że

jeśli -będziemy pilnie baczyć, aby
kampania przedwyborcza, jak i sa
me wybory przebiegały w warun
kach przestrzegania samorządności,
bez jakiegokolwiek nacisku, to z

drugiej strony władze muszą zape
wnić pełne poczucie bezpieczeństwa
tak kandydatom, jak i wyborcom.

W związku z najbliższymi zadania
mi komitetów Frontu Jedności Na
rodu, które mają do spełnienia obok
roli koordynatora całej kampanii,
także poważne funkcje propagando
we, mówca wezwał do poczucia rea
lizmu w ukazywaniu perspektyw i
możliwości pracy nowowybranych
rad.

Bliżej zaś perspektywami pracy
rad zajęli się w swych wystąpie-

niach — od strony uprawnień, jakie
w szczególności zawiera projekt u-

stawy o radach przewodniczący
WKW ZSL ob. Fr. GESING — zaś
od strony najbliższych zadań gospo
darczych przewodniczący Wojewódz
kiej. Komisji Planowania Gospodar
czego mgr Julian REJDUCH.

Według przewidywań, do roku 1975
liczba ludności województwa wzro
śnie o dalszych 600 tysięcy. Trzeba
więc tak rozwijać gospodarkę woje
wództwa, by wszystkim zapewnić
pracę. Możliwości 'gospodarcze na
szego terenu w zupełności na to po
zwalają.

Na wsi w przeciwieństwie do miast
— na co zwrócił uwagę ob. Gesing
— zainteresowanie wyborami jest o

wiele większe, choć nie brak na tym
tle ogólnie pozytywnego zjawiska
objawów niedobrych, wskazujących,
że tu i ówdzie elementy prawicowe
czyniły gorączkowe zabiegi, by prze
mycić na listy kandydatów swoich
ludzi. Zdarza się niekiedy i tak, że
kandydaci na radnych podczas spot
kań z wyborcami usiłują przedsta
wiać się nawzajem w jak najgorszym
świetle.

W toku dotychczasowej kampanii
na niektórych terenach dość silnie
daje o sobie znać lokalny patrio
tyzm, który jest czynnikiem pozy
tywnym i wpływa bardzo silnie na

duże zainteresowanie wyborami,
zwłaszcza na wsi.

W dyskusji zgodnie podkreślano,
że obecnie Komitety Frontu Jedno
ści Narodu powinny zająć się szero
ko popularyzacją kandydatów, jak
też perspektyw rozwoju gospodar
czego poszczególnych terenów wcią
gając w orbitę swej pracy politycz
nej jak najszersze rzesze społeczeń
stwa.

ł i ! ybrać wielką kilkunastoty.-
yy sięczną armię gospodarzy wo

jewództwa, nie jest rzeczą
łatwą i prostą. Toteż kampa
nia wyborcza, która ogarnęła
nasz kraj, całe nasze wojewódz
two wymaga wiele energii i poświę
cenia ze strony najlepszych przed
stawicieli narodu, aktywu społecz
nego i politycznego, przedstawicieli
partii, ZSL i SD oraz reprezentan
tów patriotycznej ludności bezpar
tyjnej. Kampania wyborcza do rad
narodowych f

’

_ ’_
'‘

Możemy się już w niej poszczycić'
niemałymi osiągnięciami. Stawia
ona przed zaangażowanym w niej
aktywem ogromne zadania. Nad ni
mi właśnie debatowało plenum Wo
jewódzkiego Komitetu Frontu Jed
ności Narodu.

Obecnie spotykają się kandydaci
do gromadzkich, powiatowych i Wo
jewódzkiej Rady Narodowej ze swy
mi wyborcami. Spotkań takich od
było się już w naszym województwie
około 1500. W swej większości ze
brania te przyczyniają się do usu
wania tu i ówdzie zaistniałych us
terek, które są nie do uniknięcia w

tak masowej akcji, jak wybory do
rad narodowych. Eliminuje się też
na nich błędy będące konsekwen
cją biurokratycznych nawyków nie
których działaczy, poważnie traktu
je się wszelkie słuszne postulaty
ludności, która z troską i poczuciem

★
★

*

W Krak®w®kaem

przed wyborami
W dniu wczorajszym we wszystkich lokalach komisji wyborczych widać

było duże ożywienie.
sach znacznie wzrosła. W

już całkowicie tę akcję.
Na terenie województwa

nazwiska w spisach sprawdziło już ogółem ponad 50 proc, uprawnionych
do głosowania. W różnych powlatac h, różnie się to jednak kształtuje. Przy
kładowo: w SUCHEJ liczba ta wynosi już ponad 80 proc, a w MIECHOW-

SKIEM waha się w granicach 35 proc.
W WADOWICKIEM cyfra ta wyn osi 43 proc., a w OSWIĘCIMSKIEM:

w miastach — 65 proc., na wsi — 75 proc, wyborców.
W KRAKOWIE według stanu z dnia u bm. ilość osób, które sprawdziły

w spisach swe nazwiska wynosiła 34 proc. Z tego najwyższy wskaźnik ma

Kleparz — 42,7 proc., Stare Miasto — 36,5 proc. i Podgórze — 34,4 proc. Na

końcu w dalszym ciągu pozostaje Zwierzyniec — 28 proc, i Nowa Huta —

27 proc.

Liczba osób sprawdzających swe nazwiska w spi-
związku z tym w wielu obwodach zakończono

— jak donoszą nam nasi przedstawiciele -- swoje

wielkiej odpowiedzialności angażu
je się w sprawę wyboru przedsta
wicieli do swych władz terenowych.

Na ogół biorąc kampania wybor
cza na terenie naszego województwa
jest dowodem dużej dojrzałości po
litycznej społeczeństwa, patriotyz
mu, ■poczucia realizmu i powagi.
Obraz jej byłby jednak niepełny,
gdyby pominąć nieprzyjemne, wię-

jest w pełnym toku.^ cej — niebezpieczne zgrzyty, świad
czące Q nieWła$ciWym stosunku nie
których jednostek do tok poważnej
akcji. Fakty, jakie zdarzyły się w

niektórych gromadach świadczą o

tym, że spory sąsiedzkie, zatargi
rodzinne, więcej lub mniej uzasad
nione urazy z przeszłości, a nawet

regularne „boje” klik i kumotrów
biorą tu i ówdzie górę nad właści
wie pojętym interesem całej gro
mady.

Spotykamy się też niejednokrotnie
z przejawami ostrej walki klasowej:
próbami zrywania zebrań, szkalowa
nia czy wręcz napadów na kandy
datów, a nawet niszczenia, ich mie
nia. Fakty te muszą budzić czujność
patriotycznego aktywu zgrupowane
go wokół Frontu Jedności Narodu,
czujność całego społeczeństwa i rów
nocześnie przeciwdziałanie ze stro
ny organów powołanych do utrzy
mania porządku i praworządności.

Musimy być czujni, musimy dawać
zdecydowany i energiczny odpór
wszelkim '

przejawom politycznego
chuligaństwa, demagogii i złej wo
li. Kampania wyborcza do rad na
rodowych powinna sprzyjać wzmoc
nieniu jedności narodu.

Szeroko mówiono o tych spra
wach na plenum Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Jedności Narodu.
Dyskutowano nad koniecznością
ulepszenia metod naszej pracy poli
tycznej, przyciągnięcia do pracy w

kampanii wyborczej jak największej
ilości ludzi poważnych, uczciwych,
oddanych sprawom Polski Ludowej.

Ataki wrogich nam sil kierują się
też przeciw ideom Frontu Jedności
Narodu, przeciw ordynacji wybor
czej, starają się siać rozdźwięk
między wierzącymi i niewierzącymi.
Negując osiągnięcia gospodarcze i

polityczne władzy ludowej i-żerując
na naszych trudnościach usiłują one

wbijać klin w sojusz robotniczo-
chłopski. Nad tymi sprawami nie

‘

możemy przejść do porządku dzien
nego. Demagogia antysocjalistyczna
znajdować poicinna odpór gdzie
tylko odważy się wyjść na światło
dzienne. To podstawowy obowiązek
każdego aktywisty Frontu
Narodu, każdego patrioty.

Za koncepcją polityczną,
rej bazuje Front Jedności
przemawiają rzeczowe, sprawdzone
przez życie argumenty. Front Jed
ności Narodu nie idzie do royborów
z obiecankami „złotych gór". Idzie
z programem wymagającym od na
rodu wiele wysiłku i inicjatywy,
dając jednak równocześnie bardzo
konkretne i możliwe do zrealizowa
nia środki. Programy i postulaty
wyborcze Frontu Jedności Narodu
w każdej gromadzie, w każdym po
wiecie, w całym województwie będą
realizowali ludzie, których wybie-
rzemy do rad w dniu 2 lutego br.

Już pobieżna i prowizoryczna ana
liza kandydatów na radnych doko
nana na plenum Wojewódzkiego
Komitetu Frontu .Jedności Narodu
daje rękojmię, że przyszłe rady
mogą i z pewnością będą lepiej pra
cować niż poprzednie. Potrzebna im
będzie jednak stała pomdc wyb([T-
ców. Wykształcenie form tej porno-
cy, więzi między wyborcami j raź
nymi powinno się kształtować już w

czasie kampanii, która się toczy w

całym naszym kraju.

Jedności

Toruńska Stocznia Rzeczna

produkcję urządzeń
dla Hsaty im. Lenina

(Dokończenie na str. 2)

TORUŃ (PAP)
Załoga Toruńskiej Stoczni Rzecz- '

nej ■postanowiła przyspieszyć o 3
miesiące wykonanie zamówień dla
Huty im. Lenina. Toruńska stocznia,
dostarczająca już od szeregu lat u-

rządzenia dla tej huty, ma w tym
roku wykonać 25 różnych urządzeń
przeznaczonych dla oddziału prepa-
racji smoły i innych obiektów.

Pierwszy tegoroczny transport u-

rządzeń dla Huty im. Lenina odej
dzie z Torunia już w połowie stycz
nia.
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Co dzień niesie

Idzie o czyny

i dobrą wolę

obu stron
Mamy więc nową Inicjatywę poko

jową rządu radzieckiego, wychodzą
cą naprzeciw żądaniom opinii publi
cznej a nawet żądaniom niektórych
polityków, odrzucających dawniej ro
kowania ze Wschodem. Wiemy, że za
równo sprawa zakazu doświadczeń z

bronią jądrową, jak i „plan Rapac
kiego” znajduje szerokie echo na Za
chodzie. Sprawa paktu o nieagresji
między Wschodem i Zachodem zna
lazła z kolei swój wyraz w wystąpie
niu premiera brytyjskiego, Macmilla
na. Są zatem oznaki, że propozycje
radzieckie mogłyby znaleźć na Zacho
dzie konkretne poparcie. Pytanie tyl

ko, czy przywódcy państw NATO, ko
rzystając z tego poparcia, podejmą
konkretne kroki.

Idzie bowiem również o czyny. A

propozycje radzieckie mają to do sie
bie, że są poparte czynami. Dowodem

tego ostatnia redukcja sił zbrojnych
ZSRR. „Gdy przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR Bułganln wystosował
listy do szefów rządów krajów NATO
— pisał francuski „Liberation” po re
dukcji radzieckich sił zbrojnych — tę
pokojową inicjatywę Związku Radzie
ckiego określono jako „propagandę”.
Politycy krajów zachodnich domagali
się od Związku Radzieckiego „po
twierdzenia w czynach”. Teraz ZSRR

zadokumentował swoje słowa czyna
mi”. r

Trudno jednak powiedzieć, aby w

ślad za tymi deklaracjami na temat

pokoju, jakie słyszeliśmy na ostatniej
sesji NATO w Paryżu, szły również

czyny państw członkowskich Paktu

Atlantyckiego, np. USA. Na tę sprze
czność między oświadczeniami człon
ków NATO, a praktycznymi posunię
ciami bloku północno-atlantyckiego,
zmierzającymi do wzmożenia napię
cia w stosunkach międzynarodowych 1

wyścigu zbrojeń, zwraca również uwa
gę premier Bułganln w liście do pre
zydenta USA, Eisenhowera. Sprzecz
ność tę można było również zauwa
żyć w orędziu prezydenta USA do

Kongresu.
Nie można nie powitać z uznaniem

tych słów Eisenhowera, kiedy mówi
o powszechnym pragnieniu pokoju i
konieczności przekucia tych powszech
nych pragnień w działanie. „Będzie
to wymagało czegoś więcej niż tylko
pokojowych słów — mówił prezydent
Eisenhower — wymaga to pokojowych
czynów”. Wiemy jednakże, że Jednym
z żądań opinii publicznej jest żądanie
podjęcia rokowań między Wschodem 1
Zachodem i zaprzestania wyścigu
zbrojeń. Czym zatem wytłumaczyć
fakt, że w orędziu prezydenta USA
nie ma ani słowa o nawiązaniu roz
mów z ZSRR, jest natomiast •Wlelłajs-
skarżeń pod jego adresem, j.akW§y
zagrażał swoją „ekspansją” Stanom

’

Zjednoczonym i prowadził „totalną
zimną wojnę”? I jak wyjaśnić fakt,
że po tej deklaracji pokojowej Eisen
hower wysuwa pod adresem Kongre
su żądanie zwiększenia wydatków
wojskowych w nowym budżecie o do
datkowe kredyty w sumie 4 miliar
dów dolarów?

Czy jednak Istnienie w USA sil za
interesowanych w dalszym wyścigu
zbrojeń 1 zaostrzaniu napięcia mię
dzynarodowego może zadecydować o

dalszym kierunku polityki Zachodu?

Spróbujmy na to odpowiedzieć przy
kładami. Po paryskiej sesji NATO o-

kazało się, że europejscy sojusznicy
USA nie są wcale tak bardzo zgodni
z tezą Dullesa o niepodejmowaniu ro
kowań z ZSRR przed uzyskaniem „po
zycji siły”. „Nad NATO wieje pod
much neutralistycznego wiatru — pi
sał potem francuski „Liberation”. —

Coś zmienia się w świecie powoli, ale
w sposób namacalny. Chodzi o to, by
Europejczycy, którzy padną jako pier
wsi ofiarą w wypadku katastrefy,
przyspieszyli wspomniany wyżej pro
ces zmian".

Europejscy członkowie NATO nie są
też tak bardzo zgodni z USA w in
nych sprawach. Mówi o tym chociaż
by przykład cytowanego już wystą
pienia Macmillana w sprąwię paktu
o nieagresji ze Wschodem. Mówi o

tym również fakt, że stała rada NATO
wbrew stanowisku amerykańskiemu
zajmuje się zarówno ewentualną kon
ferencją na najwyższym szczeblu, pro
pozycjami Macmillana, jak i planem
polskim w sprawie strefy bezatomo
wej w Europie środkowej. Prasa za
chodnia przyznaje, że więcej niż po
łowa państw atlantyckich pragnie
przynajmniej rozpatrzyć polskie pro
pozycje. Odbiega to wyraźnie od sta
nowiska niektórych państw, takich

jak USA czy NRF, które zdecydowa
nie odrzucają nawet zamiar rozpa
trzenia planu Rapackiego. Czy jednak
państwa te będą mogły zignorować żą
dania reszty sojuszników?

Prasa zachodnia podkreśla w pierw
szych komentarzach na temat ostat
nich listów Bułganina, że perspekty
wa rokowań Wschód — Zachód staje
się coraz, bardziej realna. Stanowisko
USA — piśzą zachodni komentatorzy
— nie ulegnie zmianie. Jednak, Jak

przyznaje United Press „oficjalne ko
la USA są świadome tego, iż ostatnia

inicjatywa ZSRR może wzbudzić w

Europie nowe nadzieje, że można cze
goś dokonać dla zredukowania nie
bezpieczeństwa wybuchu niszczyciel
skiej wojny jądrowej”. Z pierwszych
głosów prasy zachodnio-europejskiej
widać, że obawy Waszyngtonu nie są

bezpodstawne.

„Nowa inicjatywa radziecka — Pisze

np. francuski „Aurorę” — zapoczątko
wuje spotkanie Wschód — Zachód,
które mimo różnych jeszcze oporów
dojdzie do skutku”. Zdaniem londyń
skiego dziennika ,,Times‘’ — „wiele
propozycji zawartych w nowych li
stach Bułganina jest warte szczegóło
wej dyskusji i może doprowadzić do

realnego porozumienia zakładając, że

wolę osiągnięcia porozumienia prze
jawiać będą w równym stopniu oby
dwie strony”. Istotnie — idzie o dobrą
wolę obu stron.

liDWARD DYLAWERSKI

i

Światowa konferencja pokojowa KRÓTKO

odbędzie się we wrześniu w Oslo z zagranicy
OSLO (P\AP) | który oświadczył na konferencji pra-

Zrzeszenie przyjaciół pokoju) no- . sowej, że organizatorzy wrześniowej
szące nazwę „Norweskie niezależne konferencji zamierzają dać inicjały-
ugrupowanie”, postanowiło zwĄłać . wę nowemu międzynarodowemu ru-

we wrześniu br. w stolicy No'rwe,\'ii
' chow! w.obronie pokoju, który objął-

światową konferencję, która zigru- by ludzi dobrej woli na całym świe-
powałaby siły pokoju bez względu, I cle. Organizatorzy tego ruchu zamie-
na narodowość i poglądy polityczne. J ix.aj^
Zadaniem konferencji będzie oprą- \bronią jądrową i położenia kresu
ćowanie międzynarodowego progra
mu walki o pokój.

Na czele „Norweskiego niezależ
nego ugrupowania” stoi wybitny
prawnik norweski Carl Bonnevie,

W Krakowskiem

przed wyborami
(Dokończenie ze str. 1)

Zebrania na wesoło

Kandydatom na radnych w Ży-
wieckiem w czasie spotkań,

jakie organizuje tamtejszy Po
wiatowy Komitet FJN towarzy
szyć będą zespoły estradowe i
artystyczne. Ludziska podysku
tują, nagadają się, a potem po
słuchają dobrej muzyki czy ład
nej piosenki. Udany pomysł...

Trochę statystyki
92 mieszkaniec nasze-C 0go województwa nosi buła

wę...wę... przepraszam... kandyduje
do rad narodowych. Nie wierzy
cie? Służymy cyframi. Listy kan
dydatów zawierają aż 24 298 naz
wisk, z których wybierać będziemy
17,004 radnych. Ubiegających się
o tę funkcję na wsi jest 20.131
osób, do MRN (miast niewydzie-
lonych) — 1.899, do osiedlowych
rad — 379. Do wszystkich zaś
powiatowych i miejskich rad (na
prawach powiatu) wysunięto
1.729 osób, zaś do WRN — 160.

Zwyciężyli...

mężczyźni
. II!

VX7 ypada i tram również w ślad
'''za Mirosławą Parzyńską, pu

blicystką „Życia Warszawy”
stwierdzić: dowiedziono raz jesz
cze, żeśfcobiety liczą się w naszym
życiu przeważnie zawsze jako ko
biety, ale zbyt rzadko jako rów
norzędne partnerki i kandydatki
do zajmowania odpowiedzialnych
stanowisk zawodowych i społecz
nych. Proszę bardzo,. służymy
ilustracją. Otóż na ogólną ilość
1.729 osób ubiegających się o

uzyskanie mandatu radnego do
PRN iMRN w województwie na
liczyliśmy aż... 123 kobiety* (7,1
proc.). Któż może lepiej pomóc

, kobietom w ulżeniu im życia, jak
same kobiety? A już do przysło
wiowych „rodzynek” w cieście
zaliczyć należy znalezienie na li
stach kobiet-gospodyń domowych,
które ną własnej skórze poznają
ćo dzień różne niedogodności
jakich np. nie skąpią nam „spe
ce” od handlu.

Z powagą

i odpowiedzialnością

Na 1404 zebraniach konsulta
cyjnych organizowanych przez

KFJN poddano pod „szkiełko”

„Czarna sobota0
krakowskich chuliganów i pijaków

Do zorganizowanej walki z chuligaństwem i pijaństwem przystąpiła
ostatnio Komenda Miasta MO w Krakowie. Wynikiem tej akcji są ta
kie osiągnięcia, jak np. zatrzymanie w IV kwartale ub. r. 2692 osób
(za pijaństwo i chuligaństwo), przeprowadzenie 259 kontroli melin, w

tym 200 pijackich, zatrzymanie 72 „koników” handlujących biletami do
kin oraz kontrole lokali gastronomicznych, w wyniku których sporzą
dzono 200 zawiadomień do Kolegium Orzekającego.

W dzielnicy GRZEGÓRZKI na
kryto dwie meliny wódczane, który
mi okazały się... zakłady fryzjer
skie, jeden przy ul. Pilotów, drugi
przy ul. Dobrego Pasterza. W obu,
zarówno klientom, jaik i „spragnio
nym” gościom podawano wódkę. W
restauracji „Bar Klubowy” przy ul.
Topolowej stwierdzono, że goście
przynoszą ( w ramach... obniżki ko
sztów własnych) wódkę, zamawia
jąc jedynie... herbatę. W dzielnicy
tej zatrzymano za pijaństwo 4

osoby.
W dzielnicy KLEPARZ zatrzyma

no 14 osób — wśród nich jedną pro
stytutkę. Sporządzono 14 zawiado
mień do Kolegium Orzekającego, a

w czasie kontroli lokali gastronomi
cznych „nakryto” dwa, w których
wbrew zakazowi sprzedaży, alkoholu

podawano chętnym wódkę.
W STARYM MIEŚCIE zatrzyma

no 9 osób za pijaństwo, w komisa
riacie kolejowym — 6, w PŁASZO-
WIE—1,wNOWEJHUCIE—17.
Specjalna „grupa K“ zatrzymała 8
osób.

Sobotnie „wyniki**, o wiele mniej
sze, mimo drobiazgowego przygoto
wania od innych dni a szczególnie
innych sobót, mogłyby napawać op
tymizmem — są skromniejsze od do
tychczasowych. Niemniej jednak na
sze organa bezpieczeństwa nie mo
gą spocząć na laurach, powinny
kontynuować pedobne działania nie

tylko w dni „specjalne”, ale co
dziennie. Dopiero systematyczna
praca doprowadzić może do — je
żeli nie wytępienia — to w każdym
razie poważnego ograniczenia plagi
społecznej, jaką jest chuligaństwo
i organicznie związane z nim pi
jaństwo. (cz)

„Czarną sobotą” krakowskich pi
jaków i chuliganów był dzień 11
bm., w którym to dniu — począw
szy od godziny 17 — zorganizowana
penetracja objęła dzielnice Zwierzy
niec, Grzegórzki i Podgórze. „Luki”
pomiędzy tymi terenami wypełniała
specjalna’ „grupa K“ (r.ozporządza-

. jąca radiowozem i samochodem do
przewożenia ewent. zatrzymanych),
której poza tym główną bazą dzia
łania było Stare Miasto, gniazdo i

skupisko wszelkiego rodzaju „roz-
róbek”.

Trudno w krótkiej informacji pra
sowej podać szczegółowo „dzieje”
8 sobotnich godzin, w których nasi
lenie ekscesów pijacko-chuligań-
skich osiąga swój szczyt. W czasie

wszystkich działań organów MO

był obecny nasz specjalny wysłan
nik, którego bardziej obszerną re
lację zamieścimy w następnym nu
merze naszego pisma.

A oto szczegółowe wyniki „czar
nej soboty!”

W dzielnicy ZWIERZYNIEC za
trzymano za pijaństwo 9 osób, 2 oso
by . za handel biletami do kin, od
wiedzono szereg melin, z których w

jednej (ul. Karmelicka 38) „nakry
to” 2 osoby nie meldowane, w dru
giej (Uh Dzierżyńskiego 34) — 9
młodocianych (cd 15 do 18 lat) umi
lających sobie „bezbarwny”, sobotni
wieczór hazardową grą w karty.

W dzielnicy PODGÓRZE skontro
lowano 6 melin; w dwóch z nich

„nakryto” nielegalnych handlarzy
wódką: Stefanię Kowalską (ul.
Pstrowskiego 24) i Józefa Triot (ul.
Limanowskiego 4). Zatrzymano 16
osób, przeważnie za pijaństwo, spo
rządzono' 6 zawiadomień do Kole
gium Orzekającego. Zanotowano
także pijacki „występ” znanego w

dzielnicy chuligana Jana Oleksego,
który w mieszkaniu przy ul. Pstrow
skiego 17 urządził krwawa burdę.

rzają domagać się zakazu prób z

polityce bloków, zbrojeniom itp. —

B\onnevie oświadczył m. in., że na
wiązał już kontakt z radzieckimi o-

brwcaml pokoju w sprawie zwoła
nia (.wspomnianej konferencji.

opinii publicznej kandydatury
wysunięte' zgodnie z ordynacją
wyborczą przez organizacje spo
łeczne i partie polityczne. W ca
łym województwie zgłoszono za
strzeżenia w 2.109 wypadkach;
wysunięto nowe kandydatury, z

czego komisje porozumiewawcze
uwzględniły 1.4G2 wnioski. IV Bo-
cheńskiem i Brzeskiem uwzględ
niono niemal wszystkie zgłoszo
ne poprawki. Świadczy to chyba
i o powadze, jaką przywiązywali
■wyborcy do przebiegu zebrań kon
sultacyjnych, jak i o tym, że

komisje porozumiewawcze na

ogół bardzo czule reagowały na

słuszne głosy opinii publicznej.
Ta uwaga nie odnosi się oczy

wiście do wystąpień warchol-
skich, których pewną ilość nieste
ty — notujemy.

Zasłużyli na zaufanie
*7 aciekawi czytelników chyba,

ilu spośród radnych z ubie
głej kadencji znalazło się ponow
nie na listach wyborczych. Re
lacjonujemy: do WRN — 26, do
PRN i MRN — 459. W Olkiuskiem
komisje wyborcze zarejestrowały
przeciętnie od 20—25 proc, „sta
rych” radnych. W Kłaju (pow.
Bochnia) zgromadzona na zebra
niu ludność ostro przeciwstawiła
się żądaniom jednej z przeciw
niczek umieszczenia na liście
radnych z poprzedniej kadencji.
Argumentowano: tych ludzi zna
my z dobrej i ofiarnej pracy,
niech pomogą nowym i „mło
dym” radnym.

Z
Wadowic., - W redakcji

się

Czy wierzycie
w duchy!

takim pytaniem zwrócił
do nas jeden z mieszkańców
' ’ kon

sternacja. Dopiero po wyjaśnie
niu okazało się, że tym, który
wierzy duchom, to Powiatowy
Komitet FJN w Wadowicach.
Organizacja spotkań odbywa się
według następującej „techniki*’:
przez zachrypły głośnik w rynku
usłyszycie jedną zapowiedź o

spotkaniu... i koniec. Żadnego
afisza, obwieszczenia. Mają chy
ba rację wadowiczianie? Na od
mianę Powiatowy Komitet Fron
tu Jedności w Oświęcimiu nie
uważa za stosowne informować
mieszkańców o planie gospodar
czym powiatu na lata 1958—60,
gdyż jeszcze nie pokuszono się o

jego opracowanie.
Duch święty raczy to za oba

Komitety zrobić...

*

Jak już wspomnieliśmy, w Jutrzejszym
numerze naszego pisma zamieścimy re
portaż specjalnego wysłannika, red. Cże-
sława Kopiasza z „czarnej sobotv” kra
kowskich ciemnych typów.

Nota rządu Albanii

do rządu USA
Jak donoszą z Tirany, rząd al

bański wystosował w dniu 9 bm. no
tę do rządu Stanów Zjednoczonych,
w której wyraża protest przeciwko
naruszeniu granicy państwowej i ob
szaru powietrznego kraju przez a-

merykański myśliwiec odrzutowy.

Hammarskjoeld spotka się
z Selwyn Lloydem

Sekretariat Organizacji Narodów Zje
dnoczonych podał w sobotę, iż sekretarz

generalny ONZ Hamma-rskjoeld uda się
w przyszłym tygodniu do Londynu na

rozmowy z brytyjskim ministrem spraw
zagranicznych Selwyn Lloydem.

listy N. Bułganina
tlo szefów rządów

Norwegii, Kanady i Grecji
MOSKWA (PAP)

Jak podaje agencja TASS, prze
wodniczący Rady Ministrów ZSRR
N. A. BUŁGANIN przesłał listy do
premiera Norwegii E. GERHARD-
SENA, premiera Kanady J. DIEFEN-
BAKERA i premiera Grencji K. KA-
RAMANLISA. Listy zostały wręczo
ne przez ambasadorów ZSRR w

Norwegii, Kanadzie i Grecji.

W procesie nowotarskim
zapadł wyrek skazujący

(Inf. wł.) W ósmym dniu nowotar
skiego procesu przeciwko oskarżo
nym o zabójstwo milicjanta nastą
piły przemówienia stron.

— Oskarżeni Jan Ślimak i Jan
Waksmundzki popełnili przestępstwo
kwalifikujące się do najwyższego
wymiaru kary — oświadczył pro
kurator Ossowski — sprawa moim
zdaniem jest zupełnie jasna. Twier
dzę tak na podstawie zebranych w

śledztwie i potwierdzonych w toku
przewodu sądowego dowodów.

Mówiąc o nagminnym już zjawi
sku „krwawych zabaw” na Podhalu,
prokurator słusznie podkreślił niepo
kojące rozmiary konsumpcji alkoho
lu w powiecie nowotarskim. Oskar
życiel publiczny wniósł o uznanie
wszystkich oskarżonych za winnych
zarzucanych im czynów i wymierze
nie Janowi Ślimakowi oraz Janowi

Francuskie „nie“ wobec

br«9tufsl<aego
strefy wolnego hłmdlu

PARYŻ (PAP)
W przyszłym tygodniu odbędzie

się w stolicy Francji konferencja
krajów zachodinio-europejiSkich, któ
re będą obradowały nad problemem
utworzenia strefy wolnego handlu
w Europie. Jak wynika z informacji
kół zbliżonych do premiera Gaillar-
da, Francja na konferencji tej wy
powie się zdecydowanie przeciwko
brytyjskiemu planowi takiej strefy.
Również Dania zajmuje negatywne
stanowisko wobec propozycji Lon
dynu.

Zagadnienie strefy wolnego han
dlu rozpatrywane jest już od dość
dawna. Według opinii większości jej
organizatorów, strefa taka miałaby
objąć niemal wszystkie kraje Euro
py zachodniej i przewidywałaby
zniesienie ceł w ramach tej strefy
na wszystkie towary. W. Brytania
przez dłuższy czas popierała kon
cepcję strefy wolnego handlu, jed
nakże stawiała warunek, aby arty
kuły rolnicze nie były objęte prze
pisami o wolnym handlu, ponieważ
Anglia jest w Europie największym
importerem artykułów spożywczych
i chciałaby łącznie z krajami Wspól
noty Narodów, utrzymać cła na te

artykuły, a tym samym zachować
instrument regulacji importu.

Podobne egoistyczne stanowisko
W. Brytanii wywołało wśród wielu
kandydatów do strefy wolnego han
dlu zrozumiał oburzenie, które w

przededniu wspomnianej konferen
cji .przybrało otwartą formę enuncja
cji prasowych z powołaniem się na

osobę premiera Gaillarda i koła rzą
dzące Francji.

Wprawdzie W. Brytania, widząc
niezadowolenie partnerów, zmodyfi
kowała nieco swe dotychczasowe

ref&oltu kt Wenezueli

Na zdieciu: Czołgi na straży przed pałacem prezydenta Jimeneza,
nrzeciwko któremu wybuchło powstanie.

Tajfun „Ofelia“ szaleje
na Oceanie Spokojnym

© PARYŻ. Nad Wyspami Mar
shalla przeciąga z szybkością 150
kilometrów na godzinę tajfun naz
wany imieniem „Ofeiia”. Atol
Dżaluit zalany jest wodą. której
głębokość dochodzi do 21 metra.
Prawie wszystkie domy mieszkal
ne uległy zniszczeniu. Władze zor
ganizowały pomoc i dostarczają sa
molotami żywność do miejsc naj
bardziej zagrożonych.

Tajfun przeszedł w sobotę nad
Karolinami wyrządzając wielkie
szkody na wyspach Ponapo i Truk.
Trzy osoby poniosły śmierć.

*

Projekt odpowiedzi
brytyjskiej na pierwszy list

Bułganina ulegnie
przeredagowaniu

DELHI. Jak donosi z Delhi ko-
respondent agencji France Presse,
odpowiedź rządu brytyjskiego na

pierwszy list premiera Bułganina,
której projekt został przygotowany
jeszcze przed wyjazdem Macmillana
z Londynu, ma ulec przeredagowa
niu zarówno w związku z rozmowa
mi, jakie brytyjski premier przepro
wadził w stolicy Indii, jak i wobec
faktu otrzymania drugiego orędzia
radzieckiego.

*

Wybuch wulkanu na Nowej
Gwinei

© LONDYN. Po 78 latach milcze
nia dał znać o sobie wulkan Ma
rian na wybrzeżu Nowej Gwinei. Z
krateru spływają potoki lawy. Mie
szkańców okolicznych wsi musia-
no ewakuować.

Waksmundzkiemu, jako zabójcom
milicjanta kary najsurowszej, zaś
Stanisławowi Ślimakowi — surowej
kary z ant. 129 KK, to jest za utrud
nianie interwencji władzy.

Niezwykle rzeczowe, oparte wy
łącznie na materiale dowodowym,
było wystąpienie adwokata Garwi-
cza.

W sobotę 11 bm. ogłoszony został
wyrok. Oskarżeni Jan Ślimak i Jan
Waksmundzki skazani zostali ża za
bójstwo dokonane na osobie mili
cjanta Juliana Domagały z art. 225
sfK: Jan Ślimak na karę 10 lat wię
zienia, Jan Waksmundzki — 15 lat
więzienia.

Trzeci z kolei oskarżony, . Śtąni-
sław Slimąk; został uniewinniony ch:
zarzutu popełnienia

“

przestępstw^'
z art. 129 KK.

(aes)

warunki, jednakże zaproponowane
zmiany absolutnie ni© zadowoliły
Francji j innych ewentualnych u-

czestników strefy wolnego handlu.
Rząd brytyjski mianowicie oświad
czył, że godzi się na objęcie strefą
wolnego handlu także artykułów rol
niczych, z wyjątkiem jednak samej
Anglii.

Komentując zapowiedzianą konfe
rencję paryski korespondent Reute
ra H. King stwierdza, że w stolicy
Francji panują silne antybrytyjskie
nastroje oraz że należy eię liczyć
z burzliwym przebiegiem obrad’
wspomnianej konferencji.

„Die Tat“ stwierdza:

„Narody Europy zachodniej
są przeciwko wojnie atomowej"

H

BERLIN (PAP)
Politykę wojny atomowej rządu

federalnego i innych krajów NATO
odrzucają kategorycznie masy ludo
we — podkreśla wychodzące we

Frankfurcie n/Menem pismo „Die
Tat” w artykule wstępnym „Narody
nie chcą wyrzutni rakietowych”.
„Opanowało je wielkie zaniepokoje
nie, któremu dają dobitny wyraz”.

„Die Tat” występuje przeciwko żą
daniu zachodnio-niemieckiego pre
zydenta Heussa, by rząd NRF powró
cił do tajnej dyplomacji. „Dyploma
cja tajna zakłada nieświadomość po
lityczną narodów — stwierdza pi
smo — ale narody stały się świado
me. Nie drogą dyplomacji tajnej, lecz

lon Gheorghe Maurer
przewodniczącym Wielkiego

Zgromadzenia Narodowego Rumunii
BUKARESZT (PAP)

Wielkie Zgromadzenie Narodowe
Rumuńskiej Republiki Ludowej ze
brało się w sobotę 11 stycznia w ce
lu dokonania wyboru nowego prze
wodniczącego Prezydium Zgroma
dzenia na miejsce zmarłego dr Petru
Grozy.

W posiedzeniu wzięli udział czo
łowi przywódcy Rumuńskiej Partii.
Robotniczej i rządu oraz reprezen-

Proponowany przez rząd radziecki
porządek konferencji Wschód-Zachód v

MOSKWA (PAP). Jak wiadomo, w

listach wystosowanych przez rząd
ZSRR do rządów krajów NATO i
niektórych innych państw Związek
Radziecki proponuje zwołanie w naj
bliższych dwóch lub trzech miesią
cach konferencji przedstawicieli
państw na wysokim szczeblu z udzia
łem szefów rządów. Rząd ZSRR pro
ponuje też, aby porządek dzienny
tej konferencji składał się z dziewię
ciu następujących punktów:

1) Propozycja w sprawie natych
miastowego zaprzestania co najmniej
na dwa — trzy lata prób z bronią a-

tomową i termojądrowy oraz wy
miana poglądów na temat innych a-

spektów rozbrojenia.
2) Zobowiązanie się do nieużywa-

nia broni atomowej i wodorowej.
3) Plan Rapackiego.

Obrazki chińskie

Na postoju taksówek w śródmieściu Pekinu.

o reformie pisma chińskiego
Jak donosi agencja Sinhua pre-

mi,ęr,.ChRL G^óu-Ep-lai wygłosił w

piątek ;W'-Qgólft’tóhlńskim Kbffltecid
Ludowej Politycznej Rady Konsulta
tywnej referat o zadaniach reformy
pisma chińskiego, , a zwłaszcza o u-

pr.oszczeniu systemu chińskich hiero
glifów, o upowszechnieniu ogólno-
chińskiego języka.

Premier Czou En-lai podkreślił, że
rząd chiński z wielką uwagą i o-

strożnością podchodzi do zagadnienia

Za nawiązaniem stosunków

między Brazylią a ZSRR
Prasa brazylijska w dalszym ciągu

publikuje wypowiedzi na rzecz na
wiązania przyjaznych stosunków
między Brazylią a Związkiem Ra
dzieckim i innymi krajami socjalis
tycznymi. .

Dziennik „Ultima Hora” wyraził o-

statnio poparcie dla propozycji dele
gata brazylijskiego w ONZ Osvaldo
Aranią dotyczącej normalizacji sto
sunków Brazylii z ZSRR i innymi

drogą przeciwstawiania się narodów
udaremni się użycie środków maso
wej zagłady, podobnie jak opór na
rodów położył kres hitlerowskiej po
lityce masowej zagłady.

Inwazja gąsienic
Jak donoszą z Australii, od kilku dni najważniejszym zagadnieniem

'

zaprzątającym rozmowy i myśli mieszkańców Melbourne są gąsie- ,

nice, których miliony zaatakowały miasto. Napastnicy nie uznają .

żadnych przeszkód. Przez szpary w drzwiach, przez szczeliny w

oknach, przez kominy wdzierają się do mieszkań. Tory kolejowe
pokryte są rojami gąsienic. Powoduje to częściowe zakłócenia W
komunikacji, ponieważ koła lokomotyw rozgniatając gąsienice kręcą
się w miejscu, jak gdyby szyny pokryte były gęstym smarem. Do

”

walki ze szkodnikami zaangażowano wszelkie’ możliwe środki. Do.
okręgów rolniczych skierowano 20 samolotów, które rozpylają środki '

owadobójcze.

Słonie bronią swych opiekunów
IV Genui władze policyjne musiały zwolnić z aresztu dwóch praco

wników cyrku, stałych żywicieli słoni. Kiedy dwaj opiekunowie,
słoni Otto Kristensen i Leopold Bambulo zostali wtrąceni do karceru,
trzy indyjskie słonie zatrudnione w cyrku Toni, Taco i Pongo za
częty donośnie trąbić i urządziły na znak protestu strajk głodowy..'
W obawie przed groźbą padnięcia zwierząt, które nie chciały przyj- ;
mować pokarmu z niczyich rąk, władze' Genui wypuściły tymczasowo
na wolność dwóch karmicieli słoni.

Sfałszował metrykę aby zawrzeć

małżeństwo z 12-letnią uczennicą
IV Linn (stan Missouri) 67-letni urzędnik emerytowany Jimm Har

ris zawarł związek małżeński z 12-letnią uczennicą. Dopiero po ślu
bie okazało się, że starzec sfałszował metrykę swej żony, wpisując jej
lat 18. Oszustwo zostało jednak wkrótce wykryte, a Jimm Harris .

znalazł się pod kluczem. Kodeks cywilny stanu Missouri (USA) prze
widuje, że dziewczyna musi mieć co najmniej 15 lat, aby mogła le
galnie wyjść za mąż.

tanci 8 delegacji zagranicznych przy,
byłych na uroczystości pogrzebowe,

Pierwszy sekretarz KC Rumun,
skiej Partii Robotniczej G. Gheor,
ghiu-Dej, członek Prezydium Zgron
madzenia, wysunął kandydaturę, ną
przewodniczącego ■Prezydiuiń, obec,
nego ministra spraw zagranicznych
łona Gheorghe Maurera. Kańdyda,
tura-została jednomyślnie przyjęta.

'.i ■

- IM

4) Zawarcie paktu o nieagresji
między Wschodem a Zachodem.

5) Zmniejszenie liczebności wojsj
obcych znajdujących się na obszarze
Niemiec i na terytoriach innych kra.
jów-członków NATO i Układu War.
szawskiego.

6) Propozycja w sprawie utworze,
nia 800-kilometrowej strefy zdjęj
lotniczych w Europie środkowej oraj
założenia posterunków kontrolnych
w węzłach kolejowych, w wielkich
portach i na głównych szosach w. ce.

lu zapobieżenia nagłym atakom. ,

7) Rozszerzenie wymiany handlom
wej między państwami.

8) Położenie kresu propagandzie
wojennej.

9) Sposoby osłabienia napięcia na
Bliskim i Środkowym Wschodzie,

reformy pisma. Dodał on następnie,
że opublikowany przed dwóińa'..-ląty
projekt uproszczenia chińskich Hie
roglifów wywołał wielkie zaintere
sowanie w całym narodzie. Zagad
nienie rozprzestrzenienia wśród
600 milionów obywateli chińskich
dialektu pekińskiego stanowi waż
ne zagadnienie polityczne. Wprowa
dzenie do języka chińskiego alfabetu
fonetycznego pociągnie za sobą sze
reg ułatwień w nauce pisania.

krajami socjalistycznymi, a wystę
pującej przeciwko planom udziałtl

Brazylii w NATO.

„Ultima Hora” przytacza wypo
wiedź deputowanego do parlamentu
L. Leala, że Brazylia nie ma potrze
by przystąpienia do NATO i że bar
dziej korzystne dla niej jest przy
wrócenie stosunków dyplomatycz
nych i handlowych z krajami socja
listycznymi a przede wszystkim ze

Związkiem Radzieckim.
Podobne poglądy wyrazili deputo

wani do parlamentu brazylijskiego
Acir i Petrosa. „Nie ma żadnych
poważnych argumentów przeciwko
przywróceniu stosunków z ZSRR —

powiedział Petrosa. — Sądzę, że izo
lacja Brazylii w świecie handlowym
— godna jest potępienia. Obrona in
teresów narodowych polega na usta
nowieniu szerokiej wymiany handlo
wej z krajami socjalistycznymi. Se-1
nator Fontes podkreślił, że Brazylia!
nie powinna „zamknąć drzwi przed
przeszło 2 miliardami klientów”.
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\V dniu 10. I. 1958 r. marszałek Sejmu Czesław Wycech przyjął
audiencji członków parlamentu Królestwa Laosu, którzy bawią z

Wizytą w naszym kraju. Fot, Ostrowski

na

<

Prehistoryk spod Żarnowca

Według
poglądu niejakiego ob, MIKO

ŁAJCZYKA spod Żarnowca partie
polityczne czy inne organizacje społecz

ne nie mają nic do roboty przy wybo
rach. „To I u d powinien typo
wać kandydatów” — obwieści! w

natchnieniu grupie obywateli, z któ
rych jeden zasygnalizował redakcji o po
jawieniu się niezwykłego „nowatora”.

Ów w swej skromności nie wytłuma
czył, że przy tym systemie lud mu-

siałby się zachowywać jak zespól chó
ralny: kilka tysięcy osób skandowałoby
nazwiska, które podyktował im duch

jedności i mądrości. Wprawdzie ob. Mi
kołajczyk pokazał potem jakby wariant

swej metody urządzając „dzikie” ze
branie i stwarzając na nim własną li
stę; był zatem chór + Mikołajczyk-ja
ko prlmadonna. Ale w świetle jego teo
rii artykuł 38 naszej ordynacji wybor
czej — „Prawo zgłaszania kandydatów
na radnych przysługuje organizacjom
politycznym, « zawodowym i spółdziel
czym, jak również innym masowym or
ganizacjom społecznym ludu pracujące-

go” — oraz podobne (choć w każdym
razie bez dwu ostatnich wyrazów) sfor
mułowania ordynacji wyborczych m.

in. państw Europy zachodniej, dowodzą
jakiejś nieporadności polityków świa
ta. Może zechcą oni bliżej się zapoznać
z usprawnieniem Mikołajczyka spod Żar
nowca i np. na najbliższe wybory w

Honolulu zostanie zaproszony w cha
rakterze primadonny?...

Trudzimy się, by stopniowo rozwijać
demokrację socjalistyczną odrzucając
burżuazyjną treść, a przyjmując pewne
wypraktykowane formy demokracji, te,
które mogą być ogólnie użyteczne, po
dobnie jak Instytucja znaczka poczto
wego lub zwrotniczych na kolei... A tu
ob. Mikołajczyk zobaczywszy na pre
historycznych obrazkach w dziecinnej
gazetce, jak grupka w skórę odzianych
ludzi wybiera naczelnika rodu — pragnie
tę scenę ujrzeć w rzeczywistości, nas

zaszczycając rolą aktorów!
Ba... A może tam po prostu chodziło o

„wybranie” do Rady samego siebie oraz

kumplów?... (stur)

Przedstawicie! nauki
i praktyki »

Szukanie owsteiteog® Nasz feUief&M

Prof. dr Józef Kubica nie czyni
tajemnicy z tego, że „konikiem"

jego zainteresowań naukowych jest
rolnictwo południowych terenów
Polski. Być może, że wywarło tu

jakiś wpływ pochodzenie (ur. 9 III
1906 r. we wsi Godziszka, pow. Biel
sko-Biała, w rodzinie małorolnego
chłopa) i na pewno nie obojętny
pozostał fakt zdobywania pierw
szych doświadczeń właśnie na tym
terenie. Już jako student III i IV
roku Wydziału Rolniczego Uniwer
sytetu Jagiellońskiego pracował w

sekcji nasiennej Małopolskiego To
warzystwa Rolniczego pod kierow
nictwem prof. Przyborowskiego. Po
ukończeniu studiów w roku 1931
znalazł się w charakterze asystenta
w Górskiej Stacji Doświadczalnej
w Kleczy Górnej, pow. Wadowice
(pozostawała ona pod opieką nau
kową prof. Włodka; prowadzono tu
taj doświadczenia z zakresu bazy
nasiennej, doświadczalnictwo od
mianowe i nawozowe).

Obu tym profesorom — Przybo-
rowskiemu i Włodkowi zawdzięczał
przygotowanie do późniejszej samo
dzielnej pracy naukowej z tym, że

prof. Włodek rozbudził w nim za
interesowanie sprawą organizacji
gospodarstw. Nie trzeba było lep
szej praktyki niż ta, jaką zdobył
w tej dziedzinie pracując najpierw
jako instruktor na powiaty Żywiec
i Wadowice (lata 1933—35), a nastę
pnie, do czasu wojny jako inspektor
organizacji gospodarstw w Izbie
Rolniczej i asystent przy katedrze
ekonomiki rolnej Wydziału Rolne
go UJ.

Niedługo po okupacji przyszło po
żegnać się z odzyskanym stanowi
skiem w Izbie Rolniczej. Szybko po
stępował awans w hierarchii nau
kowej. W roku 1948 został adiunk
tem, w 1950 był już dziekanem Wy
działu Rolniczego UJ, a od roku 1953
jest rektorem Wyższej Szkoły Rol
niczej w Krakowie, profesorem nad
zwyczajnym, kierownikiem katedry
ekonomiki rolnej i organizacji go
spodarstw.

Wieloletnia praca w terenie, bez
pośredni kontakt z produkcją i rol
nikami, okazały się dobrą „zapra
wą” do działalności naukowej.
Doświadczenia i materiały z tego
okresu posłużyły do pracy doktor
skiej zatytułowanej „Stan i możli
wości produkcji rolnej wojewódz
twa krakowskiego jako podstawa do
wytypowania rejonów produkcyj
nych". Stała się ona początkiem sze
regu dalszych opracowań z zakresu
planów perspektywicznych w rolnic
twie. „Synteza zagadnień rolnych
środkowo-zachodniej części woje-

' wództwa krakowskiego" zawierała
wskazówki dotyczące zadań i kie
runków rozwoju rolnictwa na tyin
terenie. Dalsze opracowania przygo
towane pod kierunkiem profesora,
a przy udziale pracowników JUNG,
Instytutu Zootechniki, katedry ogro
dnictwa, niektórych pracowników
,WZR i WKPG, dotyczyły dorzecza

Dunajca oraz stanu i perspektyw
rolnictwa w rybnickim okręgu prze
mysłowym.

Ostatnio dorobek naukowy pro
fesora powiększył się o pracę o

tasiemcowym i niewiele dla prze
ciętnego śmiertelnika mówiącym
tytule: „Założenia rejonizacyj
ne dla większych rejonów prod.
rolniczych (w oparciu o krytyczną
ocenę istniejących opracowań i
materiały własne)". Tutaj profe
sor wyraził swój pogląd na me
tody, jakimi — jego zdaniem —

należałoby opracowywać plany
perspektywiczne w rolnictwie.
„Założenia" zostały przesłane do
Komisji Planowania (Zakład Pla
nów Perspektywicznych) przy U-
rzędzie Rady Ministrów, a prze
dyskutowane wespół z materiała
mi złożonymi przez ośrodki war
szawski i wrocławski staną się.
podstawą dla ustalenia wspólnych
metod działania nad opracowa
niem perspektywicznego planu
rozwoju rolnictwa w Polsce.
Obecnie profesor pracuje nad ta-

kimże planem dla województwa
krakowskiego, katowickiego i rze
szowskiego.

Działalność naukową łączy prof.
Kubica z pracą społeczną, z prakty
ką. Nie należy do naukowców, zam
kniętych w czterech ścianach gabi
netu. Kieruje się zasadą, że oderwa
nie od praktyki grozi skostnieniem,
utratą znajomości problemów nie-
sionych przez życie. W okresie mi
nionej kadencji rad był rzutkim w

działaniu przewodniczącym Woje
wódzkiej Komisji Rolnej. Prof. Ku
bica kandyduje w miechowskim o-

kręgu wyborczym.

Telefony dzwoniły i dzwoniły,
sekretarka co chwilę łączyła
z żądanymi numerami, drzwi
się prawie nie zamykały.
Wchodzili grupami, pojedyn
czo, gdzieś z Krępach, Długo

pola, Nowej Białej. Zakłopotani ni
by, mięli w rękach czapki, lecz w

pytaniach byli uparci, niecierpliwi,
dopóki c.oś nie było według ich rozu
mienia zupełnie jasne. Niczego się
nie mogłam dowiedzieć.

Dochodziły mnie strzępy rozmów,
fragmenty jakiejś sytuacji, która na

oko wydawała się ciężka, jak młyń
ski kamień. Tylko instynkt obser
watora niejednej już kampanii wy
borczej mówił mi, że wiatr jest po
myślny. Zresztą ci, do których przy
chodzono z pytaniami i krzykliwym
sporem, zachowywali się z wyraźnie
optymistycznym spokojem. Podsu
nięto mi jakiś plik kartek maszyno
pisu: Plan rolny powia
tu — wyczytałam: w procentach,
liczbach, z terminarzem i szczegóło
wą lokalizacją; hodowla, nawożenie,
nasiennictwo. Nie trudno się zorien
tować, że był to plan zmiany struk
tury rolnej powiatu nowotarskiego.
W nagłówku programu wymieniono
autorów: PZPR i ZSL.

Przeglądam i myślę: trafiłam na

szczególny dzień
_

’

delegacje. Trzeba wrócić spokojniej
szą porą. W programie rolnym —

widać było — natrafiłam na ślad
spraw, które sięgają poza krąg do
raźnej, bo zawsze jakiejś kampanij
nej polityki wyborczej. Przed każdą
taką okazją polityczną wyborcy
dostają mniej lub więcej pokaźną
broszurkę pt. „Program Frontu Je
dności Narodu". Czytałam niejedną.
W każdej były piękne i dalekowzro
czne plany — być może jednak dla
tego, tak mało właśnie zmieniało się
życie małych społeczeństw powiato
wych.

Ten program nowotarski obliczo
ny tylko na lata 1958—59 naszpiko
wany drobiazgowymi danymi i
szczegółowymi wskaźnikami, gdzie i

jakie powstaną zespoły uprawowe,
gdzie i o ile ma wzrosnąć hodowla
owiec, krów, czy koni, nie zawiera
niczego z owej publicystycznej lek
tury, tak właściwej prespektywicz-
nym programom przedwyborczym
Frontu Jedności. To prawda, w czy
taniu nie jest ciekawy i nie bardzo
działa na wyobraźnię. W sprawach
gospodarki, ekonomii zgoła nieprzy
datna jest jednak literatura piękna.
Nowotarskie programy rolne opraco
wane przez dwa komitety partyjne
darowały sobie wszelkie uprawiane
przy takich okazjach pisarstwo. Są
po prostu żmudną próbą praktycz
nej zmiany struktury gospodarczej
Podhala. Same nie odkrywają żadnej
nowej prawdy ekonomicznej o tym
ubogim rolniczo terenie. Odkąd to

się już nie mówi o Podhalu — wiel
kiej bazie hodowlanej apelując do
jakiejś bliżej nieokreślonej mądro
ści obywatelskiej, uświadomienia
itd....

egzekutywa,.

życiorysy, jak na aptekarskiej wa
dze. Wyciągali sprawy dawno zale
głe, nieraz naiwne, jak grzechy mło
dości, z których człowiek sam nie
wip, kiedy wyrasta. Tu jednak li
czyły się one i świadczyły „z a” albo
„p r z e c i w” postawionej kandy
daturze.

Próbowałam patrzeć na to — a)
historycznie: nasze narodowe wodze
nie się za łby przy ladą okazji poli
tycznej; b) regionalnie--krewki tem
perament góralski. Alg kategorie te

(mimo, że jakaś nutką jednego i dru
giego była) wyraźnie/nie „pasowały”
do zjawiska, którego byłam świad
kiem. Jak bowiem wytłumaczyć nimi

sprawę namiętnego, sporu przedwy
borczego jednej z podhalańskich wsi,
której delegacje w sam dzień Trzech
Króli parokrotnie zjeżdżały do no
wotarskiego prezydium? Chłopu
trzeba wiele, żeby zmarnował spo
kojne świętowanie... W Trzech Króli
zresztą nie doszło do żadnego ładu
między przeciwnymi obozami owej
wsi skłócanej wokół kandydackiej li
sty.

Dopiero następnego dnia (znowu w

świetlicy nowotarskiego prezy
dium) doszło do pełnej ugody. Byłam

świadkiem, jak w sekretariacie PRN

całą chmarą obiegli biurko jednego
z instruktorów walcząc na dwie stro
ny o swoich kandydatów. Zdawało

się, że nie będzie końca i sposobu
na jakieś całkowite porozumienie.
Dopiero jeden z pracowników prezy
dium uspokoił ich mocnym basem
radząc, aby zeszli do świetlicy i tam,
przy drzwiach zamkniętych wygar
nęli sobie do cna całą sprawę. Jak
tam było w świetlicy, nie wiem.
Fakt, że po godzinie zostawili w pre
zydium ostatecznie i nieodwołalnie
ułożoną listę kandydacką. Tyle tylko
zauważyłam, że pod koniec tej gro
madzkiej obrady jeden z delegatów
wyskoczył na korytarz rozsierdzony
i mruczący. Wyglądał na „spalone
go”, któremu gierka się nie powio
dła... Było to już wtedy, gdy obie
strony dogadały się z obopólnym zy
skiem.

Ta podpatrzona i podsłuchana sce
na z przedwyborczej kampanii do
magała się zupełnie świeżej kwali
fikacji obserwowanego zjawiska spo
łecznego. Jakiekolwiek byłyby jego
formy i pozory, istota jest zaskaku
jąca. Ludzie szukają sprawie
dliwego w każdym kandy
dacie. Nie przepuszczają przez palce
żadnego nazwiska. A tak się nie wy
biera przyszłej, choćby najniższego
szczebla władzy, którą potem można

lekceważyć i omijać...

stracyjnej, propagandowej, instruk
tażowej. Ale nie o to chodzi.

Weryfikacja ogarnęła całe Podha
le...

Zgoda. Fakty świadczą o tym i tak

jest naprawdę. Układ sił jest prawi
dłowy, jak z teoretycznego podręcz
nika: ludzie są rzeczywistymi, peł
noprawnymi wyborcami; kandydaci
są naprawdę według wszelkich zasad

konstytucyjnych wybierani i dobie
rani. Jest to wyraźnie sprawa mię
dzy społeczeństwem a wyróżnionym
obywatelem, któremu wręcza się
mandat. Taki sam przywilej głosu
ma tu warcholstwo, jak rozsądek;
głupota, jak mądrość; doświadczenie,
jak sowizdrzalstwo; dobra wreszcie,
jak zła wola. Nikt nie wyręcza spo
łeczeństwa w tym, czego samo ma

dokonać. Ani ludzie z aparatu ra
dzieckiego, ani z aparatu partyjnego.
A jednak działanie tych właśnie lu
dzi wyzwoliło na Podhalu namiętną
falę weryfikacji — to baozne, pełne
sporów i dochodzeń „poszukiwanie
sprawiedliwego”.

Wpierw wołu przywieś
do języka

Wpierw wołu przywieś do języka,
nim powiesz co publicznie,
a sprawa ci nie poutyka...
Wpierw wołu przywieś do języka.

T^oteż charakterystyczna jest tutaj
nie tyle koncepcja, ile sam spo

sób praktycznego jej wykorzystania
wyrażający się w szczegółowym
schemacie powolnego przekształca
nia krajobrazu gospodarczego pod
halańskiej ziemi.

Jest coś znamiennego w przedwy
borczej sytuacji Nowego Targu. Być
może zresztą, że objawia się to i
gdizie indziej w równym stopniu i w

podobnych faktach. Zaciekawia prze
de wszystkim społeczeństwo.

Otóż po dwóch dniach znalazłam
się znów w Nowym Targu z nadzie
ją, że tym razem trafię na okazję
spokojniejszej rozmowy.

Tymczasem telefony dzwoniły,
jak opętane, w drzwiach, jak za

pierwszym razem, jedna delegacja
chłopska mijała się z drugą — zno
wu było głośno od słów swarliwych,
zajadłych, a ja stałam w kącie, słu
chałam, patrzyłam i pytałam, gdzie
właściwie jestem? Procesowali się o

każde nazwisko, nicowali każdego
kandydata do „suchej nitki”. Parnię-
tliwość ludzka ważyła kandydackie

tych
taką
mó-
d.o-

pra-

Nie chcę dorabiać nadmiernych
komentarzy: że dojrzała świado
mość społeczna, że dobro ogólne, że

narodowe... Kto chce, może do
i podobnych faktów dostroić
właśnie dekorację. Wydaje się
wiąc prosto, że zaważyło tu

świadczenie życiowe ze starej
wdy: jak sobie pościelisz, tak się
wyśpisz. Praktyka uczy, że jest to

co prawda nie wyszukany, ale i nie
zawodny rodzaj świadomości społe
cznej, której najpewniej można zau
fać.

Obecną sytuację w Nowym Targu
zatytułował ktoś „weryfikacją, która

ogarnęła całe Podhale". To bardzo

udany i trafny tytuł. Objaśnia dość

precyzyjnie sens ujawniającego się
tam aktualnie procesu społecznego.
Dotychczasowe kampanie wyborcze
cechowało zbyt doraźne i docelowe
działanie. Nie wiem, jak dalece po
twierdza się to w innych powiatach;
w nowotarskim jednak wybory nie

zdają się być „pępkiem świata". To

znaczy, że są najaktualniejsze, ale
nie są najważniejsze. Charakterysty
czny jest udział istniejącej jeszcze
starej władzy radzieckiej i Komite
tu Powiatowego w tej akcji. Ow
szem, ręce pełne roboty — admini-

Powiatowa organizacja partyjna
nie robi za nikogo
wyborów. To prawda. Istnieje

jednak jeszcze całe szerokie uzupeł
nienie tego faktu. Nowotarska orga
nizacja partyjna dokonała bowiem

pewnej dostatecznie wyraźnej i pe
dagogicznej polityki wokół wyborów.

Wspomniałam, żę postawa władz
tak, jak społeczeństwa jest niemal

zaskakująca w tej akcji. Nie widać
tu jakoś nigdzie zaznaczonej mety
starej kadencji i rozciągniętej wstą
żeczki nowej, którą się przetnie za

kilka dni. Pracuje się nie nad stwo
rzeniem, nad wyborem nowego pre
zydium, ale nad kierunkiem działa
nia nowego prezydium, nowej rady.
Tak, różnica leży, jak na dłoni. Stąd
ten m. in. żmudny i nieefektowny w

czytaniu plan rady na dwa tylko la
ta 1958—59. Stąd zainicjowanie
(przejęły je podobno później i inne

powiaty) badań sytuacji w poszcze
gólnych radach narodowych. Chodzi
ło o konkretną, docierającą do ogól
niejszych i typowych przyczyn odpo
wiedzi na pytanie: gdzie tkwi
zło w systemie pracy
rad narodowych?

Poza materiałem praktycznie roz
poznawczym, jakiego dostarczyły te

badania, była to dość mocna lekcja
dydaktyki dla podhalańskiego społe
czeństwa. Wniosków bowiem nie
chowano pod korcem, choć miały one

swoją niezbyt miłą wymowę; kliki,
korupcja, spekulacja; nad ludźmi

władzę bogów sprawowały prezydia
— kółeczko ludzi, w którym zawsze

można dojść do ścisłego porozumie
nia. Rada zaś była ciałem, którego
istnienie rzadko kto miał szczęście
sprawdzić i dotknąć włas.ną_ ręką.
Organizacja nowotarska nie czekała
w każdym wypadku, aż społeczeń
stwo rozda wśród lepiej dobranych
nowe mandaty. Lekcja pokazowa po
legała bowiem na usuwaniu z rad

narodowych i złodziei, i sprytnych
mistrzów życia od zasady „rączka,
rączkę myje”, i wreszcie ludzi, któ
rym ani zawodu, ani wiedzy nie

starczyło na zajmowane stanowisko.

Oczywiście, nie był to tylko ten

krąg działalności. Społeczne działa
nie jednak owej polityki wychowa
wczej, tej pracy nie nad wyborami,
ale nad lepszym modelem rady na
rodowej sprawdza się dzisiaj niemal
w każdej gromadzie i miasteczku po
wiatu nowotarskiego.

Rzeczywiście, weryfikacja objęła
całe Podhale, weryfikacja, która ma

na celu szukanie ludzi spra
wiedliwych.

MARIA SZELINGOWSKA

Ten perski aforyzm dedykuję
autorom „WOLNEJ EURO
PY", którzy zechcieli łaska
wie uraczyć polskich słucha

czy audycją „Zagadnienia repa
triacji", a mnie przysporzyć tru
du wykrycia spraw, które w rze
czywistości nie istnieją.

Audycję, jak przystało, łykną
łem duszkiem i... przeraziłem się.
„Boże, co się też w tej Polsce

dzieje z tą repatriacją — pomy
ślałem — Sodoma i Gomora". Po
stanowiłem skonfrontować, zaagi-
tować, spróbować naprawić.

Odwiedziłem repatriantów. Za
dawałem pytania posłom, którzy
niedawno przeprowadzili wizję
lokalną punktów repatriacyjnych.
Odwiedziłem liczne urzędy, a na
wet zaprosiłem jedną z wysoko
postawionych. osobistości na...

wodę z sokiem, byleby znaleźć

pokrycie tego, co usłyszałem od

„wolnoeuropejśkich kolegów".
Niestety, nikogo nię zdołałem

. zaagitować, niczego nie zdołałem

naprawić. Po prostu audycja nie

pokrywała się z rzeczywistością.
Okazało się, że w całej audycji
nie było ani jednego Słowa praw
dy-

Autorzy audycji ubolewają nad

„obrazem stosunków panujących
w ośrodkach przejściowych dla

repatriantów". Zajmują się Białą
Podlaską, a od siebie dodajmy,
że jest jeszcze drugi ośrodek —

w Przemyślu. Otóż „Wolna Euro
pa" stwierdza autorytatywnie, że
Biała Podlaska „tylko według
planu warszawskiego pełnomocni
ka rządu do spraw repatriacji
miała być wyłącznie ośrodkiem

przejściowym" i że ,.po załatwie
niu formalności repatrianci mieli

być zaraz kierowani bądź do

swych rodzin mieszkających w

Polsce, bądź też na Ziemie Za
chodnie.

Jak sprawa przedstawia się w

rzeczywistości?" — zapytuje
„Wolna Europa" i odpowiada:
,.Z punktu w Białej Podlaskiej
skierowano w I kw. ub. r. do
rodzin niespełna 4 proc, całego
przybyłego w tym czasie kontyn
gentu. Jeśli chodzi o Ziemie Od
zyskane, wepchnięto do tego re
jonu około 30 proc, repatriantów,
lecz do września mniej więcej 114

powróciła znowu do Białej".
Panowie z „Wolnej Europy",

gdybyście tak chcieli zawitać do

Białej! Słowo daję, wystarałbym
się dla was o samochód redak
cyjny. Zobaczylibyście wtedy na

własne oczy.’ że to nie tylko
„według planu", ale w rzeczywi
stości ośrodek przejściowy i że
to nie tylko „według planu", ale

rzeczywiście po załatwieniu for
malności, które trwają nie wię
cej, niż dwa dni, repatrianci opu
szczają Białą. Na ogólną liczbę
95 tys. repatriantów, którzy przy
byli z ZSRR do Polski, 65—70

proc, przeszło właśnie przez Bia
łą i wszyscy oni wyjechali stąd
albo do swych rodzin, albo na

Ziemie Zachodnie.

A jeśli chodzi o Ziemie Zacho
dnie, to, jak to sympatycznie o-

kreślacie, „wepchnięto do tego

rejonu" znacznie więcej repa
triantów bo około 80 proc., i to
w większości wypadków do od
remontowanych czy też nowowy-
budowanych mieszkań, do gospo
darstw indywidualnych, przyzna
no kredyty itp. Słowem „we
pchnięto" repatriantów pod dach,
umożliwiono im pracę.

Oczywiście, wielu z nich dale
ko jeszcze do takich warunków

życia, jakie mają redaktorzy z

„Wolnej Europy". Wielu repa
triantów ma jeszcze poważne
kłopoty. Nie łatwo jest się od
razu zagospodarować. Rady na
rodowe nie zawsze potrafią za
troszczyć się odpowiednio o re
patriantów w miejscu ich osie
dlenia. W początkowym okresie,
w okresie wzmożonej repatriacji
trzeba było szczególnie poważnej
pomocy społeczeństwa dla repa
triantów, ponieważ państwo nie

dysponowało jeszcze odpowiedni
mi środkami (odpowiednio przy
gotowanymi mieszkaniami, kre
dytami itp.). To już jednak należy
do przeszłości. Niemniej trudno
ści są i teraz różnego rodzaju.
I o tym doskonale wiemy. Ale ni
czego nie wiemy o tym aby kto
kolwiek z repatriantów wrócił do

Białej, bo niby po co? (chociaż do
brze rozumiemy, dlaczego pano
wie z „Wolnej Europy" chcieli-

by, żeby tak było).
Idźmy jednak dalej.
„Teoretycznie punkt bialski

dysponuje 360 miejscami. Prak
tycznie zagęszczanie doprowadzo
no do 500 osób. Ilustruje tę ano
malię fakt, że w ciągu lata pra
wie 250 osób koczowało w szała
sach lub namiotach".

A w rzeczywistości... Na po
czątku roku ubiegłego mieliśmy
w Białej 350 miejsc, przy czym
przeciętnie przybywa tam w cią
gu 48 godzin 300—350 repatrian
tów. Potem dysponowaliśmy aż
1.000 miejscami. A z tym koczo
waniem w szałasach i namiotach
to bądźcie łaskawi, panowie, wy
kazać nieco więcej fantazji, a

gdzie ogniska rozpalane pod go
łym niebem, polowania na dzikie
go zwierza, orgie świetle księ
życa przy głuchych dźwiękach
„tam-łamów"?

Ale nie, w tej audycji jest o

wiele więcej fantazji, niż przypu
szczamy. Posłuchajmy bowiem:

„Osobliwością Białej jest tzw.
izolatka. Jest to rodzaj schroni
ska mieszczącego się na wschód
od Białej, w Malaszowicach. Prze
bywają w nim Żydzi łotewscy, li
tewscy i inni, którzy zdołali się
dostać do transportów repatria
cyjnych jako Polacy, aby potem
jechać dalej, do Izraela. Zatrzy
mano ich w izolatce do czasu

kompletnego wyjaśnienia spraw
ich repatriacji".

Na taką gadkę to i słów szkoda.
Izolatka by się rzeczywiście
przydała autorom audycji, i to
w określonym szpitalu.. Na mar
ginesie warto dodać, że stacja
Małaszowice tyle ma wspólnego
z repatriacją, iż przez nią prze
chodzą pociągi wiożące bagaże
repatriantów.

No i co komu po takiej audy
cji, w której wszystko utyka?
Przyswójcie sobie, panowie, mą
drość z perskiego aforyzmu.
Przyda się!

BETA

Śladami wielkiej chemii (II)ombinat chemiczny huczy
dniem i nocą. Praca trwa na
wet podczas świąt. Raz zatrzy
mane urządzenia i przerwane
procesy trzeba by później
wznawiać przez około 2 tygod

nie. Bez przerwy więc pracują pompy
wtłaczające w tysiące kilometrów ruro
ciągów parę wodną, wodę, kwasy chemi
czne, gazy. Biegnące na powierzchni prze
wody są opatulone izolacją, która jednak
nie zabezpiecza całkowicie przed działa
niem mrozu. Rurociągi „opleciono" więc
cienkimi rurkami, którymi przepływa
gorąca para. Swojego rodzaju „central
ne ogrzewanie" zabezpieczające przed
zamarzaniem...

.Maszyny są czynne bez przerwy. Cho
ciaż w Zakładach Chemicznych Oświę
cim pracuje przeszło 7 tysięcy osób, to

jednak ludzie ci są tak rozproszeni na

olbrzymim terenie Kombinatu, iż sprawia
on wrażenie „wyludnionego". Proces

technologiczny jest w pełni zmechanizo
wany. Pracownicy nie „dotykają" rękoma
mieszanin, które niedostępne dla oka
rurociągami przepływają z oddziału na

oddział. Robotnicy ograniczają się tylko
do obserwacji dziesiątków zegarów na

tablicach rozdzielczych i ewentualnego
poprawienia zaworów. Kontrolują pra
widłowość postępu przebiegających w u-

rządzeniach reakcji skrupulatnie odnoto
wywanych przez wskazówki i rysiki ze
garów.XXwiek— wiekwie1-
kiej chemii.

Ale nie znaczy to, że pracownicy są
całkowicie
wpływu czynników chemicznych,
czas wędrówki
niejednokrotnie
gdy szczególnie
wego zaczynały
tego też na poszczególnych posterunkach
pracy robotnicy noszą ochronne ubrania
i obuwie, a wszyscy bez wyjątku otrzy
mują codziennie porcję odtrutki w po
staci mleka (w ilości 0,5—1 litra) rozwo
żonego w specjalnych butelkach. To jed
nak nie zawsze dostatecznie zabezpiecza
przed „zawodowymi nieprzyjemnościami",
•czego najlepszym dowedem jest fakt, że,
gdy na jednym z oddziałów snotkałem

odizolowani od szkodliwego
Pod-

reporter
kichnąć,

po zakładach
miał ochotę...
ostre wonie kwasu octo-

„wiercić" w nosie. Dla-

„niciego" g^ewstuge
surowiec XX wieku

inż. Krzanowskiego, co chwilę łapał się
za głowę, a z kieszeni jego marynarki
„wyzierały" pudełka z proszkami prze
ciwko migrenie. Niemałą wymowę mia
ły również pochlapane jakimś kwasem
ściany i szyby w oknach; tak, tak, cza
sami jakaś rura pęknie. Kwasy zżerają
żelazne rurociągi, które
wymieniać.

trzeba ciągle

Cofnijmy się o kilka
(Czytelnik cofnie się

minut wstecz
o kilka zdań)

i przypomnijmy sobie pudełka z

proszkami od bólu głowy w kie
szeni inż. Krzanowskiego. Ten szczegół
przypomniał reporterowi o zadaniu zasad
niczego pytania: co właściwie produkują
Zakłady Chemiczne Oświęcim?

Wymienianie pełnęj listy produktów i
półfabrykatów wytwarzanych przez Za
kłady zabrałoby zbyt wiele miejsca. Dla
tego też reporter ogranicza się do infor
macji, że lista obejmuje 65 pozycji. O-
czywiście, że produkcja tylu artykułów
wymaga niezmiernie skomplikowanego.
„kodu" dozowania i przeróbki surowców,
wśród których do podstawowych nale
żą: węgiel, gaz ziemny, benzen, sól ku
chenna, koks, kamień wapienny, no i
woda — woda, której zakłady zużywają
w ciągu doby dwa razy tyle, ile miesz
kańcy Krakowa. Z tych zasadniczych su
rowców powstaje... niemal wszystko: po
cząwszy od sztucznych nawozów synte
tycznych, parafiny, do świec, tłuszczów
do smarowania maszyn, barwników (tak
że farby, którą te słowa są wydrukowa
ne), a skończywszy na różnych drobiaz
gach codziennego użytku z bakelitu i le
karstwach (m. in. wspomnianych prosz
kach od bólu głowy!-

Zakłady produkują fenol, z które
go można uzyskać szereg połączeń o cha
rakterze żywicy znakomicie nadających
się do wyrobów galanteryjnych, izola
cyjnych, kleje mogące spajać nawet me
tale itp. Fenol rozpuszcza się już w tem
peraturze 40° C i jest tankowany do
cystern, w których zastyga. Gdy zacho
dzi konieczność opróżnienia cystern, pod
grzewa się je i fenol znów przybiera po
stać płynną. Z rocznej produkcji
w Zakładach można by utworzyć
długości 1,5 km.

Warto tutaj jeszcze dodać,
który przed trzema laty był przyczyną
tylu kłopotów mieszkańców
jest jednym z podstawowych składników
do produkcji... stylonowych skarpetek. I

jeszcze jedna ciekawostka: w laborato
riach Zakładów Chemicznych w Oświęci
miu przeprowadza się doświadczenia ma
jące na celu wyhodowanie bakterii, któ
rych zadaniem będzie... zjadanie resztek
fenolu w wodach odpływowych.

fenolu
pociąg

że fenol,

Krakowa,

akłady stale rozszerzają asorty
ment i ilość swojej produkcji.
Fakt ten należy do nader pozy
tywnych z uwagi na coraz więk

szą rolę, jaką, synteza i jej produkty
odgrywają w życiu gospodarczym całego
kraju i w życiu codziennym poszczegól
nych obywateli. O tym, że produkcja
stale się rozszerza, reporter miał
przekonać się naocznie.

Dwory rozpoczęły produkcję p
chlorku winylu. Co
i jak powstaje? Aby odpowiedzieć na to

pytanie, trzeba znów odbyć kilkukilome
trową wędrówką.

okazję

o1i-
to jest

Oto do palników (każdy wysoki na

kilkanaście metrów) wtłacza się w odpo
wiedniej proporcji chlor i wodór, które
spalają się na chlorowodór. Powstały w

tym procesie gaz zostaje poddany osu
szeniu kwasem siarkowym. W dalszym
procesie tenże gaz — a więc nic stałe
go, co można by „uchwycić w garść" —

wtłacza się do reaktorów, gdzie przy
współudziale acetylenu, węgla aktywnego
i katalizatorów otrzymuje się... również
gaz, ale już o innych właściwościach. To
chlorek winylu.

We wszystko to muszę uwierzyć „na
słowo" towarzyszącemu mi w wędrów
ce inżynierowi, gdyż wszystkie te pro
cesy odbywają się poza zasięgiem oczu:

w zamkniętych naczyniach.
Otrzymany wspomnianymi

chlorek winylu podlega teraz
chłodzeniu amoniakiem, i oto
do czynienia z cieczą, której
siąt kropel uprzejmy mistrz
nalewa mi na dłoń. Ciecz jest zupełnie
przeźroczysta, podobna do wody, ale na

dłoni zaczyna się gwałtownie gotować
i szybko paruje.

Tymczasem reszta naszego produktu
wędruje rurociągami, aby przejść dalszy
proces. Po dodaniu tzw. inicjatora na
sza „woda" zmienia się w białe mleko,
które zostaje wtryskiwane do specjalnych
pieców suszących. Reporter schodzi na

parter (ileż to już pięter przewędrowa
liśmy wszerz i wzdłuż trzech dużych
bloków?!) i jest świadkiem, jak do wor
ków wsypuje się miałki, biały puder. To
właśnie polichlorek winylu, którego ty
siąc kilogramów uzyskuje się z 540 kg
acetylenu i 860 kg chlorowodoru. Otrzy-

metodami
silnemu o-

mamy już
kilkadzie-

.Tózef Tyl,

muje się „z niczego", bo przecież wymię-:
nionych gazów nie widać...

Dalszy proces produkcyjny jest już
zupełnie prosty: polichlorek winylu wsy
puje się między dwa gorące walce i o-

trzymuje masę (kolory można sobie do
wolnie dobierać dodając odpowiedni
barwik), z której można produkować
dziesiątki różnych rzeczy począwszy od
płaszczów-deszczowcórw, a skończywszy
na pudełkach do papierosów i portfelach.
Skoro już mowa o portfelach, to można
dodać, że wyprodukowanie jednej tony
polichlorku winylu kosztuje około 26 tys.
zł, co nie jest kwotą wygórowaną w

stosunku do użyteczności tego preparatu.

Później reporter miał okazję do-<
wiedzieć się, że zakłady przygo
towują się do produkcji nowych
związków chemicznych. I tak już

przyszłym roku ruszy produkcja kau
czuku syntetycznego zwanego także buną.
Do tego celu potrzebny jest w dużych
ilościach acetylen (jego wytwórnia już
pracuje). Aby otrzymać acetylen, potrzeb
ny jest karbid. Jego produkcja wymaga
odpowiedniego wapna (Uwaga! Specjalne

zabezpieczenie podczas transportu), a

wapno uzyskuje się ze specjalnych yza-
pienników. Potrzebne są odpowiednie
rezerwy tlenu, kwas octowy — słowem,
to nie takie proste. Ale przygotowania
idą pełną parą (którą produkuje się w

siłowni centralnie, dla całego zakładu J

rozprowadza rurociągami do poszczegól
nych oddziałów).

Jeszcze w tym miesiącu rozpocznie si$
produkcję półfabrykatu, z którego wytwa
rzać się będzie styren oraz polistyren.
Pierwsze próbki autor już oglądał. Z tego
tworzywa można wytwarzać estetyczne,
trwałe kubki, a także szyby, których nie
potrafi rozbić nawet pocisk karabinowy.

I znów te wszystkie „cudy" powstając
z gazu, to znaczy, że podstawą jest wę»
giel (i jego pochodne), którego w Polsce
jest dość.

■A więc pod dalszy rozwój wielkiej
chemii w Polsce można śmiało kłaść dal
sze... kamienie weaielne. /

w

CZ. BREIT
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Na newroczny konkurs sportowy

Hutnik Legia 10:10 Polki dopiero trzecie
Po niedawnym remisie z BBTS drużyna krakowskiego Hutnika od

niosła w niedzielę kolejny sukces remisując ze stołeczną
Spotkanie rozegrane w nowohuckiej hali garaży przyniosło
resująeych walk.

W wadze lekkiej omal nie doszło
ido sensacji. Na początku pierw
szego starcia po soczystym ciosie
Jamroza reprezentant Legii — Nie-
dźwiecki znalazł się na deskach.
Niestety, pięściarz Hutnika miast
Wykorzystać dobrą szansę i czekać
na możliwość ulokowania następne
go czystego ciosu, wdał się w cha
otyczną bijatykę. W rezultacie sam

przegrał walkę przez tko w drugiej
rundzie.

1 Do interesujących należał również
■pojedynek w wadze średniej, w

którym zmierzyli się Czajęcki z

.Szymaniakiem. Pięściarz Hutnika
wygrał wprawdzie tę walkę, nie
mniej jak sam przyznał, nie znaj
duje się obecnie w najlepszej for
mie. Najkrótszy przebieg miało
spotkanie w wadze półciężkiej. Po
celnych ciosach Wasilewskiego I

„legionista" Czapliński był kilka-
krotnie liczony i przed upływem
pierwszego starcia został poddany
przez sędziego.

Legią 10:10.
kilka inte-

pierwszymWyniki walk (na
miej scu pięściarze Hutnika):

w wadze muszej Wasilewski II

uległ na punkty Dzienisowi, w ko
guciej Majewski wypunktował Woj
towicza, w piórkowej Boczarski od
niósł przekonywające zwycięstwo
nad Kawką, w lekkiej Jamróz prze
gnał w II starciu przez tko z Nie-
dźwieckim, w lekkopółśredniej Ma
lak uległ Kaczyńskiemu, w półśre-
dniej Słabczyński przegrał na punk
ty z występującym po raz setny na

ringu Łukomskim, w lekkośrednicj
Soboń po
dów został
rundzie w

w średniej
maniaka, w półciężkiej Wasilewski
I zwyciężył przez tko w I starciu
Czaplińskiego i w wadze ciężkiej
Biel wygrał z Klisiem, który otrzy
mał dwa napomnienia za

walkę.
Sędziowali na punkty

ski, Winner i B. Szostak,
Pietrzykowski.

najsłabszej walce zawo-

zdyskwalifikowany w III

spotkaniu z Ulmerem,
Czajęcki pokonał Szy-

nieczystą

Kowaliń-
w ringu

Koszykarki AZS Kraków

Po długiej przerwie wznowione zo stały rozgrywki o mistrzostwo I ligi
koszykówki kobiet. Krakowskie zesp oły Wawel i AZS walczyły ze Slęzą
i AZS Wrocław. Największe zaintere sowanie skupiało się na meczach
AZS z obydwoma drużynami wrocławskimi, gdyż zwycięstwa krakowia
nek mogły dać im jeszcze szanse na

Niestety obydwa mecze AZS prze
grał. W pierwszym uległ Ślęzie
36:37 (20:20). Dopiero niemal w o-

6tatnich sekundach meczu wrocła-
wiankl rozstrzygnęły spotkanie na

ęwoją korzyść.
Również niedzielne spotkanie z

'AZS Wrocław nie przyniosło zwycię
stwa krakowiankom. Przez cały mecz

różnicą kilku punktów prowadziły
.■wrocławianki. Na 2 minuty przed
końcem wynik brzmiał 51:51, ale
końcówka należała do AZS Wrocław.
Ostateczny wynik meczu 57:53
(33:32).

Punkty dla AZS zdobyły: Lisicka
19, Styraa 17, Zariczna 10. Sheybal
4, Gallus 2 i Płazińska 1. Krakow
ski AZS jest jeszcze zespołem bar
dzo słabo wyszkolonym technicz-

utrzymanie się w lidze.

nie, a poza tym nigdy nie wytrzy
muje kondycyjnie „końcówki".

Mecze Wawelu były tylko formal
nością. W sobotę krakowianki roz
gromiły AZS Wrocław 57:25, przy
czym najwięcej punktów zdobyły
Rospondek i Lipowska po 15. W nie
dzielę Wawel zagrał znacznie sła
biej, tak że do przerwy nie mógł so
bie poradzić z ambitnie grającą Slę-
zą. Wrocławianki prowadziły kolej
no 9:5, 11:7, 14:9.

W drugiej części gry krakowianki
panują już niepodzielnie na boisku.
Ostateczny wynik meczu 58:33
(19:17).

Punkty dla Wawelu zdobyły: Li
powska 20, Rospondek 17, Kosiba 11,
Bakalarz 6 i Pacuła 4, a dla Slęzy
m. in.: Spissacka 13, Kowalczuk i
Żelazowska po 5.

STYCZEŃ

Poniedziałek

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Cyrulik sewilski” —

19 15. SALA KLUBU ZZK: — nieczynny.
Im. MODRZEJEWSKIEJ: „Znajda” —

19.15, KAMERALNY: — nieczynny. ROZ
MAITOŚCI: „Pamiętnik Anny Frank” —

19 15. LUDOWY: nieczynny. RAPSODY
CZNY: „Eugeniusz Oniegin” — 19.15.
GROTESKA:

TEATR „38”:
Słów” — 20.15.

. .Eugeniusz Oniegin”
„Cyrk Tarabumba” — 36.

„Końcówka” i „Akt bez

KINA
APOLLO: „Wujaszek z Ameryki” — 16,

18, 20. UCIECHA: ,.Trzej painoiwie na śnie
gu.” — 16, 18, 20, WANDA: „Przygody
Pata i Patachor.a” — 16, 18, 20. SZTU
KA: „Dwie godziny” — 16, 18, 20. WAR
SZAWA: „Indiański wojownik” — 16.

13,.20. WOLNOŚĆ: „Miałem 7 córek” —

10, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA: „Cena
Strachu” — 15.30, 18.30. KRAKUS: „Dam
ski krawiec” — 16, 18, 20. WRZOS:

„Trzej panowie na śniegu” — 16, 18,
ŚWIT: „Kochanek o północy” — 16,
20. ŚWIATOWID: „Eroica” — 16, 18,
MAŁA SALA ŚWIATOWIDA: „Ludzie
bieli” — 15, 17, 19. MIKRO: „Dziś wie
czór gramy” — 17, 19.30 . Związkowiec:
„Igraszki z diabłem” — 17, 19. CHEMIK:

„Dwaj kapitanowie” — 19. DOM ŻOŁ
NIERZA: „Płaszcz" — 16, 18.15, 20.39,

20.

18.

20.

w

19.

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska 20, Stradom

5, Konopnickiej 3, Al. 29 Listopada, PI.

Bohaterów Getta 18, Nowa Huta — Os.

A-l, Rutkowskiego 2.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Vev;n. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi-
czna, Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnicza.

Prądnicka 37,
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób

Oczu, Kopernika 38.

RADIO

JlNAJCIEKAWSZE
AUDYCJE:

!z. 12 .04: Wiadomości. 12.10: Audy
cja aktualna. 12.20: Melodie taneczne. —

12 45: Koncert życzeń. 15.05: Program
dnia. 15.10 Melodie taneczne, 15.30: Dla
dzieci słuch, inż. Bolesława Urbańskie
go pt. „Oprawiamy książki”, z cyklu:
,.Co i jak zmajstrujemy”. 16,00: Wiado
mości. 17 .05: Dziennik krakowski. 17.55:
Mozaika melodii. 18.30: Wiadomości, —

18.35: „Muzyka i aktualności”. 19.00: —

Skrzynka interwencji. 20.00: Stan pogo
dy i dziennik wieczorny. 20.23: Kronika

sportowa. 20.45: „Teatr Eterek”. 21.10:

Mozart: Symfonia D-dur, 21.30: Muzyka
taneczna. 23.00: Koncert muzyki współ
czesnej. 23.50: Ostatnie wiadomości.

15.05:

.,GAZETA KRAKOWSKA"
ORGAN KW PZPR
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W ostatnim dniu międzynarodowych zawodów narciarskich kobiet w

Grindelwaldzie rozegrano sztafetę 3 X5 km oraz bieg zjazdowy. Pierwsza
konkurencja przyniosła zdecydowane zwycięstwo reprezentantkom CSR.
Polki w sztafecie dały się wyprzedzić również zespołowi NRD, zajmując
trzecie miejsce, wśród ośmiu startujących drużyn.
Zespół CSR, w którym na pierw

szej zmianie biegła Patoc'kova, zdo
był prowadzenie już od samego star
tu. Pozostałe Czachosłowaczki Bene-
sova i Fialova zwiększyły na mecie
przewagę swego zespołu nad Niem
kami do 7.38 min, uzyskując ostate
cznie dobry czas 1.10,49. Polki stra
ciły do swych sąsiadek zza Karpat
ponad 2,5 min.

Wyniki.-
CSR — 1.10,49
NRD — 1.12,27
Polska —1.14,06
Włochy — 116,40
NRF — 1.17.10.
Startujący poza konkursem zespół

jugosłowiańsko-czechosłowacki uzys
kał 1.01,52, a włosko-niemiecki —

1.17,55.
Bieg zjazdowy, którym zakończyły

się zawody w Grindelwaldzie, wy
grała Włoszka Marchelli. Wielki
triumf odniosła ona w tych samych
zawodach w roku ub. wygrywając
bez porażki kombinację alpejską z

najlepszą możliwą oceną — c. Mimo
że tym razem nawierzchnia trasy
stwarzała słabe warunki, Marchelli
znów popisała się wspaniałą jazdą i
w pięknym stylu wyprzedziła swe

rywalki, z Austriaczkami Hoffher i
Hochleitner na czele.

Wyniki:
1) Marchelli (Włochy) — 1.47,7, 2)

Hoffhcr (Austria) — 1.49,3, 3) Hoeh-
leitner (Austria) — 1.50,3, 4) Wheeler
(Kanada) — 1.50,6, 5—6 Blatt (Au
stria) — Dasnzer (Szwajcaria) — po
1.52,4.

1)
2)
3)
4)
5)

Toni Sailer
triumfuje w Wengen

Mistrz olimpijski Toni Sailer jesz
cze raz udowodnił, że jest najlepszym
narciarzem świata. W sobotę wygrał
on w czasić 2.25,2 bieg zjazdowy w

Wengen. Jest to już czwarte zwycię
stwo Sailera na stoikach Lauberhor-
na. Na starcie stanęło 95 zawodni
ków. Trasa zjazdu miała 2.800 m

długości przy różmicy wzniesień 750
m. Warunki śniegowe były dobre,
jednak wielu zawodników miało po
ważne upadki. M.in. nie ukończyli
konkurencji Szwajcar Stauib i Fran
cuz Bonlieu.

Najlepszy z Polaków był Ciaptak,
■który uplasował się na 35 miejscu z

czasem 2.35.8. pozostali nasi repre
zentanci zajęli dalekie miejsca; Roj
— 49, Czarniak — 50, Zarycki — 59.

Triumf ZSRR w Le Brassus

Karpiel dopiero siódmy
W niedzielę rozegrano w Le Brassus

bieg otwarty i do kombinacji. Zwyciężył
Holgaven (Norwegia!) — 50.33 min. Z

Polaków najlepiej wypad! Figura, pla
sując się na 12 miejscu z czasem 1,02,04
godz. Rubiś był 23, a Furtak 27.

Spośród kombinatorów najlepszy czas

— 1,00,24 — uzyskał Gusakow (ZSRR).
Zawodnicy polscy zajęli miejsca: Kar
piel — 48, Groń — 50.

W łącznej punktacji kombinację kla
syczną wygrał Gusakow przed Norwe
giem Gundersonem. Z Polaków Karpiel
był 7-my, Groń uplasował się na 10

pozycji.

; Zwycięstwa siatkarzy
1 GKS Wybrzeże

W sobotę i w niedzielę nasze pier-
Uwaga mieszkańcy Krakowa!

13 I br. odbędą się spotkania wy- ^że i Pogonią Szczecin. Najlepszą
borców z kandydatami do Rady Na- i drużyną turnieju okazał się GKS

rodowej m. Krakowa oraz dzielnico- # wybrzeże, który jest doskonały w a-

wych rad narodowych w następują- i , ; , Ji., .cych punktach naszego miasta: 5 taku a POza swietme wytrzymał
KLEPARZ: ul. Friedleina 6, godz. kondycyjnie.

f A oto wyniki: AZS Kraków—Po-
NOWA HUTA: C-2, świetlica Kom. i goń Szczecin 3:1 (io:iS) i5;7( 15:8ł

Blok., godz. 18: -Szkoła nr 87, B-33, ckc WuhronTo
godz. 18; Zesławickie Zakł. Ceramiki U6’1*)’ Wybrzeze-Korona 3:1

Budowlanej, świetlica — godz. 18. J 0-2.15, 15.6, 15.10, 15.7). Najciekaw-
ZWIERZYNIEC: nowa Szkoła Pod- meczem był pojedynek AZS z

stawowa w Woli Justowskiej, godz. i GKS Wybrzeże. Pierwszy set wy
li; Szkoła Rolnicza Chełm, godz. 17. J grywa AZS 15:13, drugi gdańszcza-
..................................................... ......... . nie 15:10, trzeci znów AZS 15:8. W

Komunikat dostatnich dwóch setach krakowianie

_ , , ,■ vnie wytrzymali jednak kondycyjnie
gdańszcza-

myślicieli zawiadamia swych człon- 4 nam- Ostatecznie mecz kończy się
ków i sympatyków, że 18 bm„ o J zwycięstwem GKS Wybrzeże 3:2

godz. 17.30 odbędzie się w lokalu J (13:15, 15:10, 8:15, 15:11, 15:4). Wer-

przy ulicy Garbarskiej 1 odczyt po- a dykty sędziego Krotkiewskiego bu-
łączony z dyskusją na temat: „Zaga- Jdziły niejednokrotnie zastrzeżenia,
dnienie definicji religii i treści Iai- 1 .

cyzacji". I w ostatnim spotkaniu Korona wy-
Odczyt wygłosi dr Andrzej No-i grała z Pogonią Szczecin 3:0 (15:9,

wieki, zast. prof. UW. 19:17, 15:7).

dy po zakończeniu każdego etapu
kolarze mają zasłużony odpoczy
nek, to trenerzy — koledzy Kor
sak, Michalak i ja nie narzekamy

na brak pracy. Z konieczności spełnia
my rolę mechaników, masażystów, inten
dentów. Dzisiaj wcześnie kładziemy się
spać, bo nie mamy zbyt wiele czasu na

zwiedzenie Keny, która zresztą, nawiasem
mówiąc, nie jest ciekawym miastem.

Następny ranek, podobnie jak wszyst
kie poprzednie w Egipcie, znów pogodny.
Drugi etap, długości 150 km prowadzi z

Keny do Sohag, małego miasteczka nad
Nilem. Przed startem zaopatrujemy chłop
ców w masę prowiantów, dodatkowe na
poje, okulary przeciwsłoneczne, zapasowe
gumy. Etap ten umocnił naszą pierwszą
pozycję oraz przyniósł zmianę lidera. Ze
startu w żółtej koszulce wyjechał Więc
kowski, natomiast po przyjeździe
Sohag, na pierwsze miejsce wysunął
Henio Bugalski.

do
się

DOBRA JAZDA WIĘCKOWSKIEGO

Kolejny etap z Sohag do Asiout
110 km jest znów pięknym sukcesem
dywidualnym Polaków. Wygrywa
Więckowski przed Wiśniewskim. Świetnie
pojechał Marian Więckowski, który w

pewnym momencie miał już 3,5 minuty
straty do czołówki. Mimo zwycięstwa
etapowego ponieśliśmy stratę drużyno
wą. Na metę przyjechało w pierwszej
grupie trzech Bułgarów, a tylko dwóch
Polaków. W rezultacie tracimy 6 minut
do Bułgarii, prawie półtorej do NRD i w

efekcie spadamy na trzecie miejsce. Na
domiar złego Bugalski traci żółtą koszul
kę lidera.

Czwarty etap Asiout — Minieh,
którym spotykamy wreszcie

dł.
in-

go

na

na
wierzchnie asfaltowe jest jeszcze jednym
sukcesem Więckowskiego. Wygrywamy
również drużynowo. Natomliast wybitny

*

W rozegranym w niedzielę w Le Bras
sus konkursie skoków zwyciężył Dre-

scher (Szwajcaria), (60 1 78 m) nota 216

pkt. Polacy: Bujok, Groń, Karpiel i Ko
walski zajęli miejsca w trzeciej dzie
siątce.

*

W zawodach narciarskich w Wengen
slalom specjalny wygrał Austriak Rie-

der. Trzykrotny medalista z Cortiny —

Toni Sailer uplasował się tym razem

dopiero na 6 miejscu. Z zawodników

polskich Ciaptak był 15, a Czarniak 17.

Kecz hokejowy
Foihafó - Legia
po i 2 minutach gry

został przerwany
NOWY TARG (Inf. wł.).

W niedzielę hokeiści Legii przy
byli do Nowego Targu, by roze
grać mecz pierwszoligowy z miej
scowym Podhalem. Warunki nie
były zbyt dobre (ciepło) ale jak
się wydaje naszemu koresponden
towi, mecz można było nawet ro
zegrać. Spotkanie trwało... tylko
12 minut i sędziowie Wycisk i
Guschman przewali je. Powo
dem zrezygnowania z dalszej gry
była troska o zdrowie naszych
reprezentantów, którzy 15 bm
grają już pierwszy mecz z repre
zentacją ZSRR w Moskwie.

Gospodarze mieli wyjątkowego
pecha, gdyż jeszcze w sobotę „le
gioniści" grali w Krakowie chyba
nie w lepszych warunkach (ale
towarzyskie
dzielę, gdy
tów, mecz

trzeba było

spotkanie). W nie-

sprzedano 5000 bile-
został przerwany i
pieniążki zwrócić.

(ba)

KTH - AZS W-wa
7:1 w hokeju

KRYNICA (obsł. własna)
Mecz rozegrano przy 5 st. mrozu.

B.lówiąc prawdę, to nic był mecz,
ale trening na jedną bramkę. Kryni
czanie wygrali z AZS W—wa 7:1.
(2:0, 3:1, 2:0).

Pierwszego gola uzyskał obrońca
Csorieh. Dalsze 3 bramki strzelili
znów obrońcy — Zieliński (dwie) i
Csorieh. Dopiero ostatnie bramki dla
kryniczan zdobyli napastnicy: Le
wacki, Ilas (dwie) w ostatniej tercji.

Pod koniec meczu, gdy na ławce
kar „odpoczywali" przez 3 minuty
Szerauc i Has, akademicy nie potra
fili zdobyć ani jednej bramki.

(J. Rot.)

Szczęśiiwe cyfry „Toto-Lotka
W przerwie niedzielnego spotka

nia pięściarskiego Hutnik—Legia
Warszawa odbyło się ciągnienie za
kładów „Toto-Lotka". Wylosowane
zostały następujące numery:

37—47

l&tadąstaw UJattdor

w cieniu Piramid...

(DOKOŃCZENIE)

pech prześladuje Wiśniewskiego i Gra
bowskiego, którzy niemal równocześnie
„złapali" gumy i usuwali defekty na szo
cie w odstępach kilkudziesięciu metrów.
Doskonała jazda Polaków wytworzyła
bardzo silny front reszty zespołów prze
ciwko naszym chłopcom. Tym samym
walka o odzyskanie przodownictwa sta
ła się bardzo trudna. Wobec tego posta
nowiliśmy zmienić taktykę. Przez kilka
etapów z agresywnych wilków zamieni
liśmy się w potulne owieczki. Chłopcy
mieli tylko za zadanie pilnować Bułga
rów, by możliwie nie powiększali swojej
przewagi. Manewr ten wysunął wpraw
dzie na pewien czas przed Polskę NRD
i Rumunię, ale pozwolił naszym chłop
com odpocząć, zebrać sił i co najważniej
sze, rozbił antypolską js-umicę.

NA DZIESIĄTYM ETAPIE

Decydujące ataki mieliśmy przypuścić
na X etapie, który miał być rozgry

wany na czas. W tym dniu bardzo sta
rannie przygotowaliśmy sprzęt, zakłada
jąc specjalne, lekkie gumy. Tymczasem
na kilkanaście minut przed startem or
ganizatorzy zmienili decyzję i puścili ko
larzy ze wspólnego startu. Ale chłopcy
byli nastawieni bojowo i z miejsca na
rzucili bardzo silne tempo. Szybkość
jazdy obracała się stale w granicach 40—
45 km/godz. Spowodowało to już na

pierwszych kilometrach rozbicie stawki
na szereg grup. Utrata kontaktu z gru
pą i samotna jazda z góry wskazywała
na wielominutowe straty. M. in. doświad-

„Gazety66 i WKKF Kraków

codziennie napływają odpowiedzi
Jeszcze 8 dni tylko dzieli nas od terminu nadsyłania kuponów z od

powiedziami na noworoczny konkurs sportowy „Gazety" i Wojewódzkie
go Komitetu Kultury Fizycznej w Krakowie. Cenne' nagrody jak np.
aparaty radiowe, aparat fotograficzny, narty na plastyku, skafander
oraz nagrody książkowe spowodowały, że codziennie pocztą otrzymu
jemy masę listów, które zawierają kupony (wycięte z „Gazety") z od
powiedziami.
Staraliśmy się dopomóc naszym

konkursowiczoin, gdyż zdajemy so
bie sprawę, że z liczby ponad 30 o-

sób niełatwo jest wytypować najlep
szych sportowców. Tak, to prawda,
że nasz konkurs nie jest łatwy, ale
Czytelnicy „Gazety" już są zaharto
wani w odgadywaniu konkursów

Pozostało więc jeszcze kilka dni
(do 20 stycznia br.). Troskliwsi już
nadesłali nam odpowiedzi (na kupo
nach, które codziennie ukazują się
na kolumnie
nadeślą je z

godiniu.
W jednym

rów podamy
jakie ufundowała
ska" i WKKF Kraków.

Dziś przedstawiamy dalszą porcję
sportowców krakowskich, którzy
naszym zdaniem i WKKF zasługują
na ■wyróżnienie. Zaznaczamy, że

Czytelnicy mogą typować dowolne
nazwiska, nie tylko te, które już się
ukazały w „Gazecie” lub w najbliż
szych dniach będą wydrukowane.

Przypominamy, że. w jednej ko
percie można nadsyłać dowolną ilość
kuponów (za odpowiednią opłatą
pocztową).

Kazimierz U&czarshi

sportowej), pozostali
pewnością w tym ty-

z najbliższych nume-

pełny wykaz nagród,
„Gazeta Kraków-

Danka Stachów

48.

Na kobietach
a zwłaszcza na

ich wieku tru
dno się poznać.
Tak też było,
gdy dyskuto
waliśmy ile lat
może mieć łyż-
wiarka, którą

przedstawia
nasze zdjęcie.
Jedni koledzy
twierdzili, że
to może 25-let-
nia kobieta, a

w rzeczywisto
ści liczy ona

dopiero 18 lat.
Jeszcze kilka

lat temu Basia
Jankowska by
ła juniorką i
na sztucznym
lodowisku w

Katowicach już
wtedy zbierała
huczne brawa
za pięknąjazdę.

Fot. CAF

Znaleźć
Ludowej,
niedzielny
tecznie tuż przed. godziną 10 rano

mocno jeszcze zaspana nasza najlep
sza gimnastyczka Danuta Stachów
wpuściła mnie do mieszkania,

— Mam 23 lata i mężatką jestem
od 3 lat. Imię mojego męża — Jan.
Od 16 roku życia uprawiam tę pię
kną dyscyplinę w krakowskim
CWKS (obecnie „Wawel"),

— Ma pan rację, zwiedziłam tro
chę świata (rozumie się, jako zawod
niczka). Byłam: w Australii, Francji,
Belgii, Danii, NRD, Rumunii, Jugo
sławii i Związku Radzieckim. Tre
ningi prowadzą Rakoczy i Orysztyn.

— Największe przeżycie?
' —■Było to w 1955. Już byłam

spakowana do wyjazdu do Rzymu
(wróciłam od fryzjera), ale w ostat
niej chwili skreślono moje nazwisko.
Rozbeczałam się dopiero, gdy auto
bus pojechał z koleżankami na dwo
rzec. Ale może miało tak być, gdyż
po kilku dniach udałam się do Je
leniej Góry i na zgrupowaniu po
znałam mojego obecnego męża. W
ub. roku zdobyłam mistrzostwo Pol
ski w ćwiczeniach wolnych (Danka
zaznacza, że sukces odniosła pod
nieobecność Kotównej). .

— A moje marzenia? Przykro mi

jest przyznać się, bo wszyscy to sa
mo panu mówią — mieszkanie! (po
koik z kuchnią). — Rzeczywiście
garsoniera państwa Stachów ma

„aż" 16 m2. Jak tu myśleć o normal
nym życiu, a cóż dopiero, gdy mąż
się uczy... (aks)

w Krakowie ulicę Armii
był to nie lada wyczyn
niżej podpisanego. Osta-

Niestety pogoda sprawiła nam figla.
Silny wiatr nie sprzyja atakom, a za to

pozwala słabszym zawodnikom utrzymać
się na „kole". Mimo to jeszcze przed star
tem potwierdzamy umowę z Rumunami:
„po godzinnej jeździe na zmianę atako
wać!"

CZEKAMY NA ATAKI...

Dobrze znany w Krakowie — tutaj
przecież stawiał pierwsze kroki na rin
gu — ma na swym koncie 175 walk.

— „Nim poznałem tajniki boksu gra*
łem w piłkę nożną. Na pozycji prawe
go łącznika w Ill-ligowym „Dąbskim”'

spisywałem się podobno wcale nieźle,
czego dowodem był chociażby fakt dzier
żenia przez pewien okres tytułu „1
strzelców”. Później jednak boks

ciągnął mnie w zupełności...
— Z walk stoczonych w 1957 r.

cięższym, ale i chyba najbardziej
mnie zaszczytnym był turniej praski

,król a

po-

naj«
dla

o

mistrzostwo Europy. Trzecie miejsce, ja?
kie zająłem wśród najlepszych pięścia
rzy europejskich, to słuszny chyba po,
wód do radości”. >

W mistrzostwach krajowych ub. roku

Bcczarski, który po odbyciu służby woj
skowej powrócił do Krakowa, zają! trze
cie miejsce. j

W wolnych od treningów chwilach 24-

letni nasz rozmówca chętnie uczęszcza

do kina 1 teatru, a pasjami, jak nam się
przyznał, lubi książki. Dla sympatyczek
sportu ważna uwaga, Kaziu jest jeszcze
kawalerem!

Harbara Slisotoska
Najbliższą sąsiadką p. Dankl Stachów

jest koleżanka klubowa — Basia Wilków-
na—Slizowska. I ona już trzy lata

„dźwiga” jarzmo małżeńskie (jej mąż ta

b. zawodnik Wisły — Kazimierz).
— Jestem wychowanką Wisły (niech

pan to podkreśli) i od 13 roku życia pod
dobrym okiem trenera Lewickiego roz
poczęłam ćwiczyć. Następnie z powodu*
kontuzji przeszłam do CWKS na sta
nowisko instruktora.

— Wyjazdy za granicę?
Dwukrotnie byłam na Olimpiadach

w Helsinkach i Melbourne. Poza tym
podkreślić muszę, jako 15-letnia dziew
czynka startowałam już na mistrzos
twach świata w Bazylei (w 1950 r.), na

których nasza Rakoczy zdobyła tytuł
mistrza świata. Byłam również w kilku

państwach zachodnich. Na trzech Festi
walach (Berlin, Warszawa, Moskwa). Po
nad 30 razy startowałam w zawodach

międzynarodowych.

przy
z

Już

ćwi-

naj-
ćwi-

Z pechowych przygód — to w Katowi
cach w czasie meczu z NRD już
pierwszej konkurencji przy zeskoku
konia uległam kontuzji kolana,
dwa miesiące przeszło nie mogę

czyć. Moim marzeniem jest jak
szybciej powrócić do zdrowia, dużo

czył tego na własnej skórze doskonały
Niemiec Kirhoff, który przyjechał dale
ko w tyle, nie zmieścił się w limicie cza
su i został wyeliminowany z dalszej
jazdy. A tymczasem w przodzie sytuacja
jest dla nas niezwykle pomyślna. Wiś
niewski i Bugalski z uwieszonymi na

„kółku" dwoma Rumunami prą do przo
du jak lawina. W drugiej 10-osobowej
grupie, jadącej kilometr w tyle, pedałują
Więckowski i Komuniewski. Przeżywa
my w aucie chwile pełne emocji i oczeki
wania. Tylko wyjątkowy pech mógłby
zmienić naszą korzystną sytuację. Mimo
że etap należy do krótszych,/nie może
my doczekać się upragnionej mety.
Wreszcie czerwona chorągiew — znak, że
do mety już tylko 1000 metrów. Pierwsi
na taśmie znajdują się Wiśniewski i Bu
galski. A więc jeszcze jedno zwycięstwo
tak w konkurencji indywidualniej,
jak' i drużynowej. Sukces tym cen
niejszy, że przesuwa nas w ogólnej kla
syfikacji na drugą pozycję.

PO WYSIŁKU ODPOCZYNEK

Następne trzy etapy nie przyniosły
żadnych zmian. Polacy po dużym wysił
ku odpoczywają, zbierają siły do osta
tecznej rozgrywki. Od prowadzących w

klasyfikacji Bułgarów dzieli nas 11 min.
Natomiast w klasyfikacji indywidualnej
Więckowski ma do odrobienia dwie, a

Bugalski cztery minuty. Decydujemy się
na współpracę z Rumunami, którzy abso
lutnie nam już nie mogą zagrozić, a

mają nawet szansę wyprzedzenia ŃRD.

Ale i Bułgarzy nie śpią. Wiedzą, że

tylko przez narzucenie szybkiego
tempa mogą sparaliżować nasze zamiary.
Nic więc dziwnego, że tuż po starcie
stawka rozbija się na kilka grup. W
pierwszej jest pięciu Bułgarów i pięciu
Polaków. A więc siły są idealnie równe.
Czekamy na zapowiedziane ataki, które
winny nastąpić po godzinnej jeździe.
Tymczasem-wszyscy jadą w dalszym cią
gu spokojnie, jedynie zwiększa się jeszcze
bardziej tempo jazdy. Wszyscy pracują
solidarnie. W tych warunkach każdy atak
jest skazany na niepowodzenie, tak z po

wodu przeciwnego porywistego wiatru,
jak i ambitnej jazdy całej grupy.

Tymczasem na tle pustynnego krajobra
zu widnieją już w dali gmachy Kairo.
A więc wyścig przegraliśmy. Sytuacja

nie ulegnie już najmniejszej zmianie.
Chcąc powetować nieudany atak, Pola
cy , szykują się przynajmniej do roz
strzygnięcia etapu na swoją korzyść. Nasi
zajmują doskonałą pozycję do finiszu.
Sprint idzie lekko z góry, chłopcy nie
wytrzymują nerwowo i decydują się na

długi morderczy finisz, dając z siebie
wszystko, tak, że na ostatnich metrach,
są kompletnie wyczerpani. Niemal na

samej mecie mijają ich Stoltz, Stoycey,
Lynge. Wiśniewski, Bugalski, Więckowski
i Grabowski zajmują czwarte, piąte,
szóste i siódme miejsce.

Piękny więc był ostatni akord wyścigu
dookoła Egiptu. Nasi chłopcy pokonali
wielu doskonałych zawodników i wy
walczyli szacunek dla polskich barw.

czyć i po raz trzeci wyjechać na Olim
piadę do Rzymu w 1960 r. Ponadto jesz
cze wcześniej, bo w lipcu br. pragnę
startować na mistrzostwach świata w

Moskwie.

Mam się czym pochwalić, gdyż mając
16 lat (1951) dostałam tytuł mistrza spor
tu (nie notowany dotąd wypadek w hi
storii sportu polskiego), (aks)

n

I

noworocznego

konkursu sportowego
„Gazety” i WKKF

Za najlepszych sportowców woj.
krakowskiego w 1957 r. uważam:

?
Adres:
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Dr BOLESŁAW DROBNER, poseł
na Sejm PRL, zasłużony działacz
społeczny. W ostatniej kadencji Ra-
dy m. Krakowa był przewodniczą
cym Komisji Kultury. Brał także

aktywny udział w innych komi
sjach jak Komisji Budżetu, Finan
sów i Planu. Jest motorem w po
czynaniach i pracach, związanych
x rozwojem kultury naszego miasta.

JAN PETRYKOWSKI — lekarz
dentysta Przychodni Izby Rzemieśl
niczej. Swą dotychczasową pracą
społeczną dowiódł, że w wypadku
•wybrania go radnym poświęci się
bez reszty pracy w Radzie Narodo
wej. Jest jednym z najaktywniej
szych działaczy społecznych. Od
kilku lat przewodniczący MK SD w

Krakowie.

FRANCISZEK TUMIDAJSKI —

nauczyciel, z-ca kierownika Wydzia
łu Oświaty Prezydium Rady Naro
dowej w m. Krakowie. Cieszy się
powszechnie opinią jako dobry pe
dagog i działacz społeczny, czego do
wiódł swą pracą na stanowisku kie
rownika oddziału szkół średnich w

Wydziale Oświaty-. Pracuje również
aktywnie społecznie.

IZABELA MARCÓWNA — pra
wnik, adwokat Zespołu Adwokac
kiego Nr 5. Dotychczasowa radna
miejska wyróżniająca się swoją pra
cą w Radze, położyła zasługi w Ko
misji Oświaty MRN. Jest członkiem
CK SD.

MARTA STEBNICKA — aktorka
Teatru im H. Modrzejewskiej, Mi
mo pracy zawodowej wiele czasu po
święcała uczestnicząc w działalności
Komisji Kultury przy Prezydium m.

Krakowa.

WŁODZIMIERZ MARCINKOW
SKI — lekarz, działacz społeczny.
Dr Marcinkowski znany jest w na
szym mieście jako niestrudzony dzia
łacz w walce z alkoholizmem oraz

ofiarny lekarz społeczny, u którego
każdy znaj dowal zawsze poradę i
pomoc.

JOZEF CHODAK — mechanik, e-

meryt, działacz Związku Bojowni
ków o Wolność i Demokrację. W po
przednim okresie wykazał się ofiar
ną pracą społeczną, ciesząc się po
wszechnym uznaniem i szacunkiem

LEOPOLD BULANDA —• prawnik,
działacz Stronnictwa Demokratycz
nego. Aktywny działacz społeczny,
kilkuletni radny miejski. Przewod
niczący Wojewódzkiej Komisji Rewi
zyjnej SD.

MARIA KRUPIŃSKA — kierow
nik Oddziału Kultury Prezydium
Dzielnicowej Rady Narodowej Grze
górzki. Praca zawodowa i działal
ność społeczna przyniosły Marii Kru
pińskiej zaszczytne wyróżnienia. Jest
odznaczona złotym Krzyżem Zasłu
gi i złotą odznaką miasta Krakowa.

Stare Miasto

Okręg Wyborczy nr 2

JALU KUREK — literat i znany
działacz społeczny. Społeczeństwo
.naszego miasta i województwa zna

go jako aktywnego i ofiarnego dzia
łacza na niwie kulturalnej i społecz
nej.

STANISŁAW STEFAŃSKI - eko
nomista, dyrektor Powszechnego Do
mu Towarowego. Jego zasługą jest
m. in. dobra praca w tej tak po
trzebnej w naszym mieście placów
ce handlowej. Cieszy się powszech
nym szacunkiem i uznaniem wśród
pracowników Domu Towarowego.

EDWARD GÓRA — drukarz, z-ca

przew. Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa. Położył niemałe zasłu
gi w rozwiązywaniu trudnych spraw
kwaterunkowych na terenie naszego
miasta, reprezentując duże zdolności
organizacyjne. Jako cel główny sta
wia sobie dalszą pracę nad tym, aby
ludziom lepiej i łatwiej się żyło w

Krakowie.

MARCELI DOLEŻAL — dyrektor
Państwowego Przedsiębiorstwa Łącz
ności Kraków 2, działacz związków
zawodowych, długoletni działacz
partyjny, powszechnie szanowany
przez pracowników Urzędu Poczto
wego Nr 2, którego jesti dyrektorem.
W przyszłej pracy radnego pragnie
szczególną uwagę zwrócić na jeszcze
sprawniejsze funkcjonowanie po
szczególnych placówek pocztowych.

JÓZEF DOBOSZ — stolarz, pra
cownik Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego. Zdolny fachowiec,
ofiarny działacz społeczny i związko
wy.

JADWIGA SPOCZYŃSKA — le
karz pediatra. Doskonały specjalista
chorób dziecięcych. Wykazała wiele
troski i ofiarności w podnoszeniu
zdrowotności wśród dzieci w naszym
mieście. Pragnie pracować w Komisji
Zdrowia Rady m. Krakowa.

WŁADYSŁAW RUDOLF — gar
barz, kierownik spółdzielni „Pe-Te-
Es“ jeden z najmłodszych kandyda
tów na radnych, aktywny działacz
ruchu młodzieżowego. Dobrze zna

pragnienia i potrzeby młodzieży. Jest
członkiem Sekretariatu Komitetu

Wojewódzkiego ZMS.

STANISŁAW WRONAROWICZ —

kierowca autobusowy Miejskiego
Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego.
Ofiarny pracownik i aktywny dzia
łacz społeczny. Pragnie przyczynić się
do rozwiązania niełatwego problemu
komunikacji w naszym mieście.

JÓZEF JASTRZĘBSKI — nauczy
ciel, dyrektor III Liceum Ogólno
kształcącego. Doskonały pedagog i
przyjaciel młodzieży. Kierując III
Liceum Ogólnokształcącym zdo
był sobie powszechne uznanie władz
sakowych, rodziców i uczniów.

Zwierzyniec
Okręg Wybcrczy nr 3

TADEUSZ HOLUJ — literat, dzia
łacz Związku Bojo\vników o Wolność
i Demokrację. Dał się poznać jako
niestrudzony bojownik o pokój i do
brze zapowiadający się powieściopi-
sarz. Swą pracą społeczną i literac
ką przyczynił się do rozwoju kul
tury w społeczeństwie.

JÓZEF KURGAN — pracownik u-

mysłowy, działacz Związku Inwali
dów Wojennych. Mimo poważnego
wieku nie przestaje pracować społe
cznie. Swego czasu pracował w Ko
misji Gospodarki Komunalnej i Mie
szkaniowej WRN w Krakowie. Jest

czynnym członkiem Towarzystwa
Szkoły Ludowej i ofiarnym działa
czem społecznym.

CZESŁAW KRUH - prawnik, ad
wokat Zespołu Adwokackiego Nr 6.
W dotychczasowej pracy zawodowej
wykazał się dużą aktywnością spo
łeczną, oraz ma poważny udział w

zwalczaniu przestępczości na terenie
miasta.

KRZYSZTOF GRZYWIŃSKI — e-

konomista, prezes Powszechnej Sp-ni
Spożywców. Doskonały fachowiec i
znawca profolemu zaopatrzenia i han
dlu, posiadający duże zdolności or
ganizacyjne i umiejętność współpra
cy z otoczeniem. Doskonale wywią
zuje się ze swoich obowiązków łą
cząc troskę o interesy społeczne i po
trzeby odbiorcy, a także warunki
pracy wśród współpracowników.

HELENA SZLAPAK — lekaTZ gi
nekolog. Swoją pracą wiązała się
szczególnie silnie z robotniczymi śro
dowiskami Krakowa. Wybitny dzia
łacz społeczny, zawsze gotowa iść z

pomocą i poradą tam, gdzie tego
oczekują. Można by o niej powie
dzieć: — nic co ludzkie nie jest
jej obce.

STANISŁAW WOJTALEWICZ —

ekonomista, syn ziemi krakowskiej,
aktywny uczestnik ruchu ludowego
i powszechnie szanowany działacz
społeczny. Od dłuższego czasu ofiar
nie pracuje na polu, współpracy mię
dzy miastem a wsią. Działacz ZSL.

JAN WILGOCKI — modelarz Za
kładu Budowy Maszyn i Aparatury
im. Szadkowskiego. Wykazuje głębo
kie zainteresowanie problemami roz
woju przemysłu i w tym kierunku
pragnie pracować w wypadku wy
brania go do Rady Miasta Krakowa.

MARIA NOSARZEWSKA — pra
cownik umysłowy Prezydium Miasta
Krakowa. Ofiarna działaczka ruchu
społecznego. Wiele czasu poświęca
dla rozwoju turystyki i kultury fi
zycznej w szkołach i zakładach pra
cy.

STANISŁAW OSTAFIN — ekono
mista, nauczyciel, starszy inspektor
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni
Pracy w Krakowie, członek Prezy
dium Miejskiego Komitetu ZSL. O-
fiarny działacz na polu rozwoju spół
dzielczości. Wykazał się dużą akty
wnością w pracy wychowawczej
wśród młodzieży.

Zwierzyniec
Okrąg Wyborczy nr 4

ANNA JANKOWSKA — ekonomi
sta adiunkt Akademii Górniczo-Hut
niczej, dotychczasowa Radna Miej
skiej Rady Narodowej w Krakowie.
Za swą ofiarną pracę społeczną, go
towość niesienia pomocy potrzebują
cym zyskała uznanie i wdzięczność
społeczeństwa i młodzieży.

JAN GARLICKI — doktor praw,
z-ca przewodniczącego Prezydium
Rady Miasta Krakowa. Jego reko
mendacją mogą być zasługi, jakie po
łożył dla naszego miasta. Aktywny
członek SD i ofiarny działacz spo
łeczny.

WANDA KRUPSKA — pracownik
umysłowy, dyrektor „Caritasu". Na
stanowisku tym wykazała się wielką
ofiarnością i poczuciem odpowie
dzialności za losy bliźnich.

MARIA KAWA — robotnica Kra
kowskiej Wytwórni Papierosów. Je
den z najstarszych pracowników za
kładu, energiczny organizator, czło
wiek o olbrzymim doświadczeniu ży
ciowym. Pracownicy Wytwórni je
dnomyślnie wytypowali ją na kandy
data do Rady Miasta Krakowa.

JAN STARZEC — ogrodnik, dy
rektor Centrali Ogrodniczo-Nasiennej
i Szkółkarstwa. Jego życie to piękna
karta ofiarnego działacza społeczne
go i zawodowego. Od wczesnej mło
dości ściśle związany z radykalnym
ruchem ludowym. Przez dłuższy czas

pracował w organach samorządo
wych.

WIKTOR GŁOWACKI — inżynier
mechanik, dyrektor Technikum Gór
niczego. Doskonały fachowiec i. ce
niony przez młodzież pedagog.

ZBIGNIEW GRALEWSKI — inży
nier budowlany, naczelny inżynier
Dyrekcji Budowy Osiedli Robotni
czych. Ma za sobą 24 lata pracy w

budownictwie. Równolegle z pracą
zawodową rozwija aktywną działal
ność społeczną, pragnie poświęcić się
pracy w dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego.

EUGENIUSZ SOBCZUK — inży
nier budowlany, biegły sądowy z za
kresu budownictwa. Podobnie jak in
żynier Gralewski uważa, że najważ
niejszym problemem naszego miasta
jest najszybsze rozwiązanie kwestii

mieszkaniowej i właśnie w tym kie-i
runku pragnie ześrodkować swą dzia*
łalność społeczna.
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' ZBIGNIEW KRUSZELNICKI —

inżynier architekt Biura Projektów
Budownictwa Przemysłowego. Dos
konały fachowiec, zawsze chętny do
pracy społecznej. Żywo interesują go
problemy budownictwa przemysło
wego w naszym mieście i wojewódz
twie.

Zwierzyniec
Okręg Wyborczy nr 5

TADEUSZ SŁOWIK — maszynista
kolejowy PKP. Rodowity krakowia
nin, kolejarz „z dziada pradziada"
pracuje w ruchu związkowym, a tak
że w radach narodowych w poprze
dniej kadencji spełniał funkcję prze
wodniczącego komisji mieszkaniowej
przy DRN Kleparz. W dalszym ciągu
pragnie pracować w komisjach mie
szkaniowych, gdyż jak mówi proble
my te poznał dokładnie i w tej dzie
dzinie może być najlepiej wykorzy
stany.

JOZEF DOBOSZ — piekarz Kra
kowskich Zakładów Piekarniczych.
Troska o polepszenie jakości pieczy
wa jest stale przedmiotem zaintere
sowań naszego rozmówcy. Wiele w

tym względzie — mówi on — może
zdziałać kontrola rad narodowych.
Dziś rady mają do tego ustawowe

prawo.

KEeparz
Okręg Wyborczy nr 6

STANISŁAW WIŚNIEWSKI
karz F-ki Wyrobów Blaszanych. Za
wsze c-fiarny w pracy społecznej. Po
wszechnie łubiany przez współtowa
rzyszy pracy. Jako główne zadanie
stawia przed radami rozwiązanie
problemu mieszkaniowego i kwestii
zaopatrzenia w artykuły codzienne
go użytku.

WŁADYSŁAW SALWlNSKI —

rolnik. Działacz ZSL. Uważa, że na
leży zwrócić wiele uwagi na sprawę
zaopatrzenia miasta w warzywa i o-

woce. Nie są mu również obce spra

KAROL CZULAK — ślusarz Kra
kowskich Zakładów Wyrobów Pa
pierniczych „Kartonaże". Spotkał
mnie zaszczyt kandydowania do Ra
dy Miejskiej. Jeśli zostanę wybrany
pragnę poświęcić się pracy nad
wszystkimi tymi problemami, które

interesują i bola mieszkańców Kra
kowa — powiedział w rozmowie z

nami.

ZDZISŁAW SCHELLER — praw
nik, wybitny działacz społeczny SD,
od kilku lat pełni funkcję sekretarza
MK SD. Lubiany i ceniony przez ak
tyw społeczny miasta Krakowa.

ANTONI KŁECZEK — długoletni
działacz robotniczy, oddany sprawię :

klasy robotniczej. Odznaczony srebr-

nym Krzyżem Zasługi i Medalem 10.
lecia.

ANDRZEJ SŁOWAKIEWICZ —

kowal, pracownik Parowozowni PKP.
Wyróżniający się działacz związko
wy, dbający o polepszenie warunków
pracy swojej załogi. Jego zaintereso
wania pokonaniem wielu niedb-
magań w komunikacji kolejowej po
zwolą mu . dobrze wywiązać

radnego.

WITOLD LIPIŃSKI - ekonomista,
kierownik Wydziału Ekonomicznego
w PKS Towarowa, aktywista związ
kowy Zw. Zaw. Transportowców 19
Drogowców.

EDWARD NOWORYTA — kole;
jarz; dyżurny ruchu PKP. Znany i
ceniony za wyniki w pracy zawado-
wej i społecznej. Co pragnę robić w

Radzie — pracować dla dobra tych,
którzy mnie v

JAN GRABOWSKI — prokurator
m. Krakowa. Jego zdaniem nowo wy
brana Rada m. Krakowa powinna
bardziej energicznie niż dotychczas■'zająć się sprawą zwalczania chuli
gaństwa i usprawnienia działalności
kolegiów orzekających.

wy porządku publicznego i mieszka
niowe. O nich to właśnie pragnie mó
wić w przyszłej Radzie, przedstawia'
jąc swoje propozycje zaradzenia kło
potom.

LUDOMIR SLENDZlNSKL--profe
sor zwyczajny Wydziału Architektu
ry Politechniki Krakowskiej. Zasłu
żony wychowawca młodych kadr fa
chowców. Swą pracą naukową w po
ważnej mierze przyczynił się do roz
woju Polskiej Architektury.

ALOJZY SZCZYRSKI — prawnik,
kierownik Zarządu Inwestycji Kole
jowych. Od wielu lat pracuje społe
cznie. Uważa, że rady narodowe po
winny zwrócić większą uwagę na

sprawy komunikacji w Krakowie, by
w ten sposób jak najszybciej zlikwi
dować niedociągnięcia i braki, jakie
odczuwamy w tej dziedzinie.

Okręg Wyborczy nr 7

STANISŁAW SWIERCZYNSKI —

działacz Stronnictwa Demokratycz
nego. Uważa,że dla dobra mieszkań
ców rady narodowe powinny przyjść
z większą pomocą rzemieślnikom,
którzy w poważnej mierze mogą u-

rupełnić braki jakie jeszcze wystę
pują w zaopatrzeniu ludności w to
wary codziennego użytku.

MARIAN PUZIO — pracownik u-

mysłowy, dyrektor „Domu Książki",
działacz Związku Bojowników o Wol
ność i Demokrację. Jest dobrym or
ganizatorem i zna problemy naszego
miasta. Jego zdaniem wiele uwagi
należy poświęcić podniesieniu pozio
mu życia mieszkańców Krakowa,
szczególnie polepszeniu hig!
munalnej.

WŁADYSŁAW WIACEK — pra
cownik umysłowy, starszy inspektor
ruchu PKP, prezes MK ZSL. Od
wielu lat pracownik kolejnictwa oraz

członek radykalnego ruchu ludowego.
Jak sam mówi praca w radach nie
jest mu obca. Już w 1918 roku pra
cował w samorządzie. Problemy, któ
rymi pragnie się zajmować w przy
szłości to: gospodarka mieszkaniowa
zaopatrzenie mieszkańców, komuni
kacja, sprawy młodzieży, sprawy
kulturalne.

WOJCIECH GNAT — ślusarz, pra
cownik Wydziału Łączności i Ruchu
PKP. Trudno jest w dwóch słowach
powiedzieć o planach na przyszłość.
Mam' ich wiele i .sądzę, że niewiele
mniej niż problemów jakie musi za
łatwić rada narodowa. Sądzę więc,
że starczy pracy i dla mnie.

Dr BRONISŁAW GUĘDOSZ -pro
fesor, kierownik Katedry Akademii
Medycznej w Krakowie. Wybitny
znawca patologii ogólnej. Wychowa
wca wielu pokoleń lekarzy. Aktywny
działacz społeczny.

ERAZM CHODOROWSKI — le
karz, aktywny działacz społeczny.
Oficer Wojska Polskiego z okresu
II wojny światowej. Odznaczony Or
derem Kawalerskim Odrodzenia Pol
ski, złotym Krzyżem Zasługi, srebr
nym Krzyżem Zasługi i licznymi
medalami.

RYSZARD KOSIŃSKI — dzienni
karz, redaktor „Dziennika Polskie
go". Jest zdania, że prasa ma do speł
nienia olbrzymią rolę jako popula-
fyzator działalności rad narodowych
i dlatego też w wypadku wybrania
go na radnego pragnie przyczynić się
do tego by społeczeństwo było in
formowane dokładnie o pracy rad na

terenie naszego miasta.

ANTONI SIKORA — krawiec.
Członek Zarządu Izby Rzemieślni
czej w Krakowie. Jako przedstawi
ciel rzemiosła uważa, że rady naro
dowe powinny przyczynić się do roz
wiązania problemu zaopatrzenia dla
rzemieślników. Proponuje by po
wstawały sklepy wzorcowe z wyroba
mi rzemieślniczymi. Jak wielu jest
zdania, że najważniejszy problem
Krakowa to sprawy mieszkaniowe.

OSIŃSKI — kupiec,
członek MK Stronnictwa Demokra
tycznego. Jako radny chciałby pra
cować w komisjach handlu. Uważa,
że w tej dziedzinie jest dużo do zro
bienia. Cel jednak zostanie osiągnię
ty — mówi — tylko w tym wypadku
jeśli w radach narodowych znajdą
się ludzie, którzy faktycznie będą
mieli coś do powiedzenia o sprawach
handlu.

JÓZEF OLEKSY — kapitan —

komendant Miasta Milicji Obywatel
skiej. Pytacie, jaki prcblem uważam
za najważniejszy — mówi nasz roz
mówca. — Uczynienie Krakowa mia
stem spokojnym bez chuliganów, zło
dziei i bandytów. Niezmiernie waż
ne również jest to by między miesz
kańcami a milicją nawiązała się ści
sła współpraca w zwalczaniu tych
przestępstw.

MARIA STOLARCZYK — robotni
ca Krakowskich Zakładów Gumo
wych „Semperit" Pracą społeczną
zyskała sobie sympatię załogi, która
wytypowała ją na kandydatkę do

Rady m. Krakowa. Można być pew
nym, że zaufania tego nie zawiedzie.

MARIAN PIEPRZYK — modelarz
Zakładów Produkcji Części Zamien
nych. 30 lat pracy w zawodzie to
bardzo dużo-. Ma to jeszcze większe
znaczenie wtedy gdy jest to dobra
praca. Wysunięty został na kandy
data do Rady Narodowej m. Krako
wa przez swój zakład, w którym pra
cuje społecznie w komisji socjalno-
bytowej.

WŁADYSŁAW PATER — ślusarz,
dobry fachowiec. Odznaczony zło
tym Krzyżem Zasługi i Sztandarem
Pracy II Klasy. Pracownik Zakła
dów Budowy Maszyn i Aparatury im.
Szadkowskiego. Wieloletni aktywny
działacz rad narodowych.

BARBARA KISŁOWSKA — ksfę-'
gowa, pracownik Spółdzielni Pracy,
„Świt". Od czasu wyzwolenia jest

'

niestrudzoną aktywistką społeczną.
Reprezentuje sprawy spółdzielni pra
cy.
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TADEUSZ GÓRSKI — redaktOT
„Słowa Powszechnego". Żywotnie in
teresują go problemy współpracy
między państwem a Kościołem. Ró
wnocześnie pragnie pracować nad
tym by mieszkańcom żyło się lepiej i
dostatni"], I

JAN SROKA — ślusarz, brygadzi
sta Wojskowych Zakładów Remon
towych. Zapytany o to, nad czym pra
gnąłby pracować jako radny, odpo
wiedział krótko: nad tym by ludziom
było lepiej, by czuli się gospodarza
mi swojego miasta,

ANDRZEJ SZAFRANIEC — ko
wal brygadzista Krakowskich Zakła
dów Naprawy Samochodów. Jeśli zo
stanie radnym troszczył się będzie o

podniesienib kwalifikacji rzemieślni
ków, przedłużenie okresu nauczania
i zwiększenie Wymagań w szkołach
zawodowych. Od dłuższego czasu

pracuje w Komisji do Walki ze Spe
kulacją przy DRN Kleparz,

FRANCISZEK INGLOT — nau
czyciel, działacz Związku Nauczy
cielstwa Polskiego. Bez przesady mo
że uchodzić za nestora nauczycieli
w naszym mieście i województwie.
Dał już wiele dowodów na to, że z

powierzonej mu pracy wywiąże się
znakomicie. Z taką właśnie „legity
macją" kandyduje dp Rady,

JAN BETLEJ — ekonomista, dzia
łacz partyjny i społeczny. Przed
wybraniem go na sekretarza ekono
micznego Krakowskiego Komitetu
Miejskiego PZPR był pracownikiem
naukowym AGH i Politechniki Kra
kowskiej. Główny kierunek jego za
interesowań to ekonomika przedsię
biorstw przemysłowych i problemy
gospodarcze miasta.

władzę ludową
i siłę ojczyzny

wzmocnimy

W wyborach do rad


